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Humor Zagraniczny. 


KARNAWAŁOWE ROZMÓWKI. 


— Pani tańczy prześlicznie? | 

— Żałuję, że nie mogę tego samego powiedzieć o panu. 

— To dowodzi tylko, że pami nie ma tak żywej wyobraźni, jak moja... 
l (London Opinion). 
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— Dziękuję, miłosterna osobo, będę się modliła, żeby i pan i jego małżonku, 


po najdłuższem życiu, razem dostali się do nieba... 


— Macie tu jeszcze pięć centymów, ale módlcie się tylko za mnie.. 


HUMOR i SATYRA. 


— Im więcej czasy się zmieniają, tem 
mniej różnią się od siebie — rzekł mój 
przyjaciel, znany „myśliciel“. — Człowiek 
w nieszczęściu, nie mogąc podołać w wal- 
ce o byt, chwyta się za pasek. Tylko, że 
przed wojną, to się na nim wieszał, a te- 
Taz go „ciągnie“. i 
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— Umieram z miłości ku tobie, naj- 
droższa... 


— Proszę pana, — to tylko w kinie 


się umiera z miłości... W życiu jest.wprost 
przeciwnie: miłość kończy się zazwyczaj... 
narodzinami... 


+ 
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wajami. 


(Le Rire). 


— Powiedz, co mam zrobić, żoby się 


Adaś we mnie nareszcie zakochał: 
= m Powinnaś zrobić to, czegoś zrobić 
nie powinna... 


CH 
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— Pamiętasz Jadźkę, co nam usługi- ` 


wała w „Zakopiance*? Widziałem ją wczo- 
raj w ancie z jakimś grubym żydem, cała 
w bryJantach, futro fokowę... 

— Tak to bywa, kobieta, gdy upadnie, 
najwyżej się wznosi... 
+ POW GEN 

Wobec nowej podwyżki tramwajowej 
można będzie wkrótce usłyszeć taką roz- 
mowę: 

— Wiesz, podobno X. zbankrutował... 

— Przewidywałem, że się tak skoń- 
czy .. Zanadto się ostatnio rozbijał tram- 


Risus. 


- Kobieto, puchu marny... 


(uwagi zgryźliwca J; 


` Pewien młody uczony, zakochany w 
pięknej, lecz nieco lekkomyślnej kobietce, 
wszelkiemi siłami starał się sprowadzić 
ją na drogę cnoty. W jednym liście za- 
cytował jej takie powiedzenie Seneki: 
„Kobieta piękna a cnotliwa warta jest ` 
złożenia u jej stóp wszystkich skarbów 
świata, choćby była żebraczką w łachma: 
nach“. ` 
Odpowiedź brzmiała: 


„Ta pańska: Seneka jest głupia. Nie 
znajdzie paa na świecie mężczyzny, któ- 
ryby choć najdrobniejszy skarb dał ko- 
biecie pięknej, chociażby żebraczce, jeśli 
jest tak naiwną, że chce koniecznie po- 
zostać przy cnocie. Myślę nawet, że to ` 
słowo cnotłiwa pan sam dawał, a teraz 
zwala pan winę na jakąś tam Senekę”... 


* 


Kobiety zawsze najlepiej umieją to, 
czego ich nigdy nie uczono. A 


* + 


_Uwieść kobietę można tylko wtedy, 


` gdy ona sama tego pragnie. 


Li 
Kobiety uwiedzione zazwyczaj chcą, 
aby się uwodziciel z niemi ożenił. Szukają 
zemsty... l KK 
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Gdy uczucie zawróci głowę kobiecie 
—jest to kaprys przelotny. Gdy przenika 
do serca — jest to słabość, którą jeszcze 


nietrudno przezwyciężyć. Gdy jednak tra- 


fia jeszcze głębiej—wówczas, mimo wszeł- 
kich postanowien stawiania oporu, naj. 
większa cenotliwość zazwyczaj zawodzi. 
Miłość jest tak rozkoszna, że wytrąca 


broń z ręki najoporniejszej kobiecie. 
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Kobiety nie milkłyby nigdy, gdyby 


-nie wiedziały, że i milczenie ich jest bar- 


dzo wymowne. Umieją dużo mówić, a nic 
nie powiedzieć, zarówno, jak, milcząc, 


"powiedzieć bardzo wiele. 


Mż 


Komedje zazwyczaj kończą się mał- 
żeństwem; w życiu przeważnie bywa na- 
odwrót: Po ślubie zaczyna się dopiero ko- 
medja. i 
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6 ), ozmach, upór i zapamiętałość, 
SE z jakiemi Japonja, zaledwie 
«===. ochłonąwszy ze zgrozy kata- 
klizmu, przystąpiła do dzieła odbu- 
dowy swej stolicy, przypomina naj- 
szczytniejsze momenty w dziejach 
prometeizmu ludzkiego. 

Stanowczość woli i moc czynu, 
tryumfująca nad obszarami rumo- 
wiska, większego nad niejedno z po- 
bojowisk wojny światowej, ma w so- 
bie coś, budzącego wiarę w nad- 
ludzkie siły i w nadludzkie prze- 
znaczenie człowieka. 

Już w tydzień po katastrofie na- 
ród przez usta swego rządu i swych 


hilo 


barzauła 
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ODWET JAPONII. 


przedstawicieli postawił w całej pełni 
zagadnienie odbudowy olbrzymiego 
miasta, potwierdzając w uroczystem 
oświadczeniu koronną godność To- 
kia, jako niezachwianej ży i pań- 
stwa stolicy. 

Zdumiewająca, istotnie, jest owa 
szybkość, owa władczość gestu, któ- 
rym japończyk z przed oczu swych 
odegnał gryzące dymy pogorzeli i . 
stokroć bardziej od dymu gryzące 
zwątpienia, jakie szły z ponad ruin 
i zgliszcz. 

Jakoż, w pierwszej chwili, nie 
brakło wahań, zastrzeżeń i obaw. 
Zbyt nagły był cios i zbyt okrutny, 


aby nie zamroczyć oczu i nie nad- 
wątlić myśli. 

— Czy to straszliwe nieszczęś- 
cie — pytały tłumy — nie jest jakąś 
straszliwą karą za grzechy pokolenia? 


— Czy setki tysięcy ofiar, po- 
grzebanych pod gruzami, nie są oku- 
pem, jaki wzięła rozgniewana ziemia 
za opuszczenie jej spokojnych pól 
i zaludnienie miast, tych ognisk 
zbytku i marnotrawstwa? 


— Czy ruina dobrobytu kilku 


miljonów: obywateli. nie jest prze- ` 


strogą dla narodu, który zbyt łatwo 
poniecha! obyczaju przodków i pod- 
dał się wzorom obcym! 

— Czy poderwanie potęgi mo- 
carstwowej kraju nie jest opłatą ja- 
kiegoś dziejowego błędu, popełnio- 
nego przez rząd i państwo? 

Do tych głosów miśtycznego lę- 
ku dołączały się podszepty pospo- 
litego rozsądku: 

— Czy nie jest głupstwem upie- 
ranie się rządu i garści zapaleńców 
przy tej kupie rumowiska? Pozosta- 
wanie nadal w atmosferze grozy i 
żałoby? O ileż praktyczniej byłoby 
powiedzieć sobie, nareszcie, że To- 
kio zginęło! Że Tokio jest już tylko 
popieliskiem, które wiatr rozmiecie 
po wydmach i skałach nadmorskich. 


Ludzie pospolitego rozsądku ra- 
dzili przenieść stolicę do miejsco- 
wości mniej narażonej na kataklizmy, 
albo, poprostu, wrócić do Kioto, 
dawnej rezydencji Mikada, kędy w 
spokoju i w równowadze możnaby 
zastanowić się nad położeńiem i środ- 
kami ratunku dla spustoszonych 
dzielnic. 

Ale Kioto, jako ponowna stolica 
Japonji, znaczyłoby zawrócenie w 
biegu tej „rzeki bożej”, jaką jest 
historja narodu. Byłoby cofnięciem 
się i kapitulacją wobec katastrofy! 
Kioto nazbyt pogrążone jest w echach 
starożytnej, feudalnej Japonji, owej 
Japonji malowniczej i wielkopańskiej, 
ale zamkniętej w sobie, izolowanej, 
niezdolnej do postępu. Przeniesienie 
stolicy do Tokio znamionowało przej- 
ście od ery starej do nowej. Tokio 
wyobrażało rozkwit Japonii, jej roz- 
wój, pomyślność i potęgę. 


~ Nie! Opuszczenie ruin Tokia i 
Jokahamy, oddanie ich na wieczne 
cmentarzysko pustce i zapomnieniu, 
znaczyłoby, że coś z ruin tych, że 
coś z tego cmentarzyska spoczęło 
i skamieniało w „duszy narodu, że 
człowiek dał się pokonać żywiołowi. 
= Rząd oraz rada koronna orzekły, 
wbrew trzęsieniom lądu i morza, 
że stolicą Japonji nie przestaje być 
Tokio. 


Na dziesiąty dzień po stłumieniu 


pięćdziesięciu 


pożarów, z inicjatywy prezydenta 
gabinetu i pod jego przewodnictwem, 
powstał do życia komitet odbudowy, 
złożony z ministrów i wybitnych 
osobistości kraju. Komitet ów nie- 
bawem stworzył wielką organizację 
techniczną, o charakterze doradczym 
i wykonawczym: rodzaj osobnego 
jaksdyby ministerstwa odbudowy, 
powołanego do przeprowadzania ba- 
dań, sporządzania kosztorysów, a po 
uzyskaniu właściwej aprobaty rów- 
nież do wykonywania planów i za- 


"rządzeń, niezbędnych do wskrzesze- 


nia z popiołów Tokia i Jokahamy. 


Owa organizacja techniczna — 
której kierownikiem jest minister 
a zarazem ex-burmistrz Tokia, vice- 
hrabia Shimbi Goto, indywidualność 
górująca w gabinecie Jamamoto — 
zawiera w sobie sześć wydziałów, 
posiada dwóch viceprezesów, jedne- 
go dyrektora technicznego, siedmiu 
sekretarzy, ponadto rozporządza po- 
kaźną liczbą stu siedemdziesięciu 
urzędników administracyjnych, stu 
inżynierów tudzież 
trzystu pięćdziesięciu viceinżynierów. 

Ten imponujący aparat mózgów 
powołano də pracy nietyle w inte- 
resie pośpiechu—Japończyk nie jest 


'rączy i gorączkowy w wykonaniu 


zadań — ile w tym celu, aby przy 
odbudowie stolicy osiągnąć jak naj- 
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wyższy stopień zabezpieczenia od 
trzęsień ziemi i pożarów. Japonja 
postanowiła wznieść miasto, nie ustę- 
pujące w niczem wielkim stolicom 
świata, odpowiadające wszelkim as- 
piracjom usprawiedliwionej dumy ja- 
pońskiej. Dzienniki, których łamy 
otwarte są dla projektów i pomy- 
słów wszelkiego rodzaju, nazywają 
to miasto przyszłe „Wielkiem Tokio“, 
aby odróżnić je od tego, co legło 
w gruzach. 

Tokio zniszczone zostało nietyle 
przez samo trzęsienie ziemi, ile przez 
wynikłe stąd pożary. Otóż, przeciw- 
ko pożarom niema środka skutecz- 
niejszego ponad przestrzeń zadrze- 
wioną, aleje, ogrody. Już przed ka- 
tastrofą Tokio dopominało się o port 
wewnętrzny, któryby mógł gościć 
w sobie okręty, liczące do 6 tysię- 
cy tonn. Obecnie mówi się o tem, 
aby do prac rekonstrukcji włączyć 
także urządzenie owego portu. 


Słysząc tego rodzaju żądania, 
zapowiedzi, obietnice i postanowie- 
nia, doznaje się niemal wrażenia, 
że druzgoczący piorun kataklizmu 
przeszył cały naród jakgdyby ostro- 
gą podniety, mnożąc siły jego przez 
zamiary i otwierając, w zakresie je- 
go środków, możliwości takich wysi- 
leń i kosztów, przed jakiemi uchy- 
lano się poprzednio. 


Oto projekt odbudowy Tokio: ko- 
liste zadrzewione planty, szerokie na 
sto metrów, dzielą, niby pierścień 
szmaragdowy, całe miasto na dwie 
części: wewnętrzną i zewnętrzną. 
W części wewnętrznej mieści się 
osiem parków; dziewięć innych par- 
ków roztacza się poza pierścieniem 
plantów. Do istniejących dawniej linji 
kolejowych projekt dorzuca sześć no- 
wych linij podziemnych, przecina- 
jących miasto we wszelkich kie- 
runkach. Ulice miejskie liczyć mają 
po 40, 60 a nawet 80 metrów sze- 
rokości. Obok ulic na p!anie snuje 
się cała sieć kanałów, szerokości od 
30 do 80 metrów. Ponadto, wzdłuż 
brzegów Sumidy biegną bulwary 
o szerokości 20 metrów. 


W starem mieście zburzonem 
ulice zajmowały 10% powierzchni. 
Plan miasta nowego wyznacza na 
ulice i place dwakroć tyle powierz- 
chni miejskiej. Wedle obliczeń wstęp- 
nych, prace koło odbudowy dzielni- 
cy gospodarczej miasta potrwają 
do lat pięciu. Całokształt stolicy, 
w przepychu wykończenia, stanąć 
ma w ciągu lat 10—15-stu. 

Równocześnie chce dźwigać się 
do życia Jokahama: i ona także 
opracowała i do zatwierdzenia ko- 
misji rządowej przedstawiła plan 
własnego zmartwychwstania, obej- 


mujący budowę parków, zieleńców, 
alej, a przedewszystkiem odbudowę 
portu, tej bramy przypływów i od- 
pływów życia międzynarodowego. 


Gdzież są granice między rze- 
czywistością a snem, między skalą 
pragnień a skalą możliwości w tym 
wielkim odwecie człowieka przeciw- 
ko ślepemu niszczycielstwuprzyrody? 


Tu, nawiasem, wtrącić należy 
drobne przypomnienie. Dom japoń- 
ski jest to dom drewniany. Osaczo- 
ny od wieków przez ognie i wstrząsy 
wulkanów, wykształcił w sobie wzór, 
w niczem niepodobny do ciężkich 
gmachów murowanych z cegły i ka- 
mienia. W budo- z 
wie swej ma on ra- 
czej coś z lekko- 
ści dorywczego 
gniazdka. Jest jak 
odzienie, którego 
nie przekazuje się 
dzieciom. Ta tym- 
czasowość siedzib, 
narzucona warun- 
kami geologiczne- 
mi, wyhodowała 
swoistą estetykę 
mieszkania japoń- 
skiego, tworząc 
przedziwny typ do- 
mu, wolnego od 
mebli: ową wiotką 
łupinkę drewnianą, 
z oknami, które 
przeistaczają się 
w drzwi, całą 
otwartą i podaną 
ku otwartej prze- 
strzeni, kruchą i 
pierwotną, jak 
przed lat tysiącem. 
O domu takim czyż 
można powiedzieć, 
że jest nieruchomością, w tem sa- 
kramentalnem znaczeniu, jakie ma 
nieruchomość miejska w innych kra- 
jach? Dom japoński jest motylem 
domów. 

W japońskich planach rekon- 
strukcji drzewo, rzecz jasna, pozo- 
staje nadal głównym materjałem 
budowlanym. Trwałość i ciągłość 
wysiłku w tym narodzie nie może 
osiągnąć wyrazu w monumentalnoś- 
ci dzieł architektonicznych: dlatego 
to, być może, żywiołem, w którym 
zakłada i rzeźbi swe dzieła monu- 
menta!ność japońska, stał sie ów 
kruszec szczególnego rodzaju, zwany 
charakterem ludzkim. 


Ciężkie ofiary, wielkie poświęce- 
nia, dojmujące chwile rozczarowań 
oczekują Japonję na drodze tak ko- 
losalnie pojętych zadań odbudowy: 
charakter i wola narodu ma do prze- 
zwyciężenia nową, niebylejaką próbę. 


uiszczenia 10 proc. wartości. 


Jeden z projektodawców, teore- 
tyk prawa, - profesor -uniwersytetv, 
doradza w swym projekcie odbuao- 
wy, aby gmina miasta Tokio nabyła 
na własność wszystkie tereny miej- 
skie i aby następnie umiastowiła 
domy, gaz, elektryczność. A skądże 
wziąć. środki na wykup tak rozle- 
głych obszarów? Profesor japoński 
nie waha się z odpowiedzią: zaleca 
rekwizycję terenów na podstawie 
Wła- 
Ściciele domów, zrujnowani przez 
ogień, zostaliby z kolei ograbieni 
przez rząd: do klęski zniszczenia 
dorzuconoby na ich barki ciężar 
odbudowy! Rząd nie podzielił wnio- 


Studenci wolnej Wszechnicy w Tokjo odbudowują zrujnowany podczas trzęsienia 
ziemi gmach swojej uczelni. 


sku profesora, niemniej wszakże 
treść wniosku wskazuje, jak bardzo 
doniosłych świadczeń na rzecz od- 
budowy oczekuje od klas posiada- 
jących opinja publiczna. - 


Koszty odbudowy, istotnie, się- 
gają liczb fantastycznych, wyrażając 
się w sumach, do których wymowy 
przyzwyczaiły nas dopiero budżety 
wielkiej wojny. Japonja nie uniknie, 
rzecz prosta, konieczności daleko 
idących: pożyczek zagranicznych. 
Około miljarda jenów, t. j. z górą 
500 miljonów dolarów pochłoną już 
pierwsze podwaliny rekonstrukcji, 
a więc: urządzenie ulic, parków, in- 
stalacyj portowych, kanałów, mostów, 


"wreszcie wykup terenów pod roz- 


szerzone aleje i ogrody. 

Na tych dopiero fundamentach 
wyrośnie i rozwinie się to, co ma 
stać się dumą Japonji: Wielkie Tokio. 

Jeżeli zważymy, że straty, spo- 


wodowane kataklizmem, obliczono 
na 10 miljardów dolarów, trudno, 
w najskąpszym rachunku, oznaczyć 
koszty odbudowy poniżej tej samej 
sumy. 


A przecież jest to suma prze- 
raźliwa. 


Dziesięć miljardów dolarów: to— 
suma roszczeń francuskich do od- 
szkodowania za krew i pożogę in- 
wazji! To — stawka wojny o Ruhr! 
To — stawka pokoju Europy! Cena 
odwetu zwycięzcy. Widmo i groźba 
jutrzejszego, być może, odwetu zwy- 
ciężonych. 

Tragedja Japonii, ujęta w liczby 
ofiar i spustoszeń, 
nie ustępuje tra- 
gedji pobojowisk 
europejskich.Rów- 
na jest, może, wy- 
nikom przegranej 
wojny, a z pewno- 
ścią  dorównywa 
kosztom zwycię- 
stwa, odniesione- ` 
go w największej 
z wojen. 

Dźwigając się 
atoli z pogorze- 
liska gruzów, Ja- 
ponja nie ma, nie 
widzi przed sobą 
wroga, któremu 
mogłaby podykto- 
wać do spłacenia 
listę odszkodo- 
wan, Sama jest so- 
bie dłużnicą. 


Jej wróg jest 
cząstką -żywio- 
łów tej zie- 
mi, która sta- 
nowi najwyższe 
jej ukochanie. I nie z pokładów 
zemsty lub nienawiści, ale z nie- 
przebranej miłości kraju wydobyć 
musi naród japoński pełnię swego 
odwetu. Odwet Japonji może być 
tylko odwetem rozpętanej twórczo- 


ści i posiewu życia. Stając na szań” 


cu walki z żywiołem, naród jej wal- 
czy nietylko o mocarstwowe stano-. 
wisko państwa, ale o potęgę i władzę 
człowieka nad chaosem przyrody. 


Odwet, jaki wykuwa lub wyku- 
wał w swych kuźniach antagonizm 
państw europejskich, jest zjawiskiem, 
które, zapewne, można zrozumieć 
i wytłumaczyć. Ale odwet Japonii, 
przeciwstawiającej pożarom wulka- 
nów gwiazdę myśli ludzkiej, jest 
czyńem, przed którym trzeba po- 
chylić głowę. | | 

Andrzej Boruta. 


Polska w obrazach fotograficznych Jana Bulhaka. 
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Brama Krakowska w Lublinie. 


Noc na Wawelu. Cerkiew Św. Jura we Lwowie. 


Polska w obrazach fotograficznych Jana 'Bułhaka. 


Polska w obrazach fotograficznych Jana Bułhaka. Nowy minister rolnictwa przy pracy. 


Fotograt wileński p. Jan Bułhak 
znany jest wśród szerokich kół inte- 
 ligentnej Polski, jako świetny od- 
twórca architektury, poeta krajobrazu, 
czciciel etnogratji i sztuki ludowej 
naszej. Potrafi cn w objektywie swo- 
jego aparatu tak rozłożyć światła 
i cienie, iż często z motywu opatrzo- 
nego, zbanalizowanego wydostaje no- 
we, świeże, ponętne walory arty- 
styczne. Ta sztuka jego zdjęć foto- 
graficznych zwróciła uwagę powszech- 
ną, gdy poraz pierwszy ujawnił swoje 
oryginalne podobizny Wilna Stare 
mury tego miasta upoetyzował pa- 
Lena słonecznych wibracji. Wycza- 
rował z zaułków niechlujnych i obdra- 
panych szlachetność linji i logikę 
konstrukcji. J. Bułhak i w stosunku 
= do krajobrazu umie odnaleźć taki 
punkt wyjścia i ujęcia całości, iż 
nieomal zawsze otrzymuje w rezulta- 
cie kompozycję artystyczną, 

Po dziesięcioletniej pracy ze zdjęć 
tych p. Jan Bułhak utworzył 73 
albumy, zawierające przeszło 4000 
oryginalnych fotografji. Albumy te 
są plastycznym wykładnikiem bogactw 
architektonicznych i pejzażowych Pol- 
ski. W ten sposób powstało wyda- 


wnictwo artystyczne p. t. „Polska 
w obrazach fotograficznych* Jana 
Bułhaka. Wydawnictwo to zawiera 
widoki miast i miasteczek naszych, 
kościoły, klasztory i kaplice, zamki, 
pałace, dwory i zagrody wiejskie. 
Jest ono inwentaryzacją najcenniej- 
szych zabytków architektury polskiej 
w widokach ogólnych i szczegółach 
zdobniczych; typy ludowe i okazy 
sztuki ludowej, motywy krajobrazo- 
we, miejscowości pamiątkowe lub 
szczególnie malownicze znalazły tu 
swój plastyczny wyraz. 

„Polska* obejmuje następujące 
miejscowości: Wilno, Zakret, Tu- 
skulany, Wilejkę, Werki, Trynopol, 
Kalwarję, Troki, Zatrocze, powiat 
Oszmiański, Nowogródek, Nieśwież, 
Mir, Switeź, Tuhanowicze, Worończe, 
Czombrów, województwo nowogrodz- 
kie i mińskie. Warszawę, Łazienki, 
Belweder, Wilanów, Natolin, Jabłon- 
nę, Królikarnię, Kraków. Kalwarję 
Zebrzydowską, Tyniec, Bolechowice, 
Lwów, Lublin i Zamość. 

Albumy p. J. Bułhaka wywołały 
szczery zachwyt we Francji, Anglji 
i Stanach Zjednoczonych wśród arty- 
stów i znawców sztuki fotograficznej. 


P. Stanisław Janicki ponownie mianowany 

ministrem rolnictwa I dóbr baństwowych. 

Piastował już tę tekę w g-=binecie I. Pade- 

rewskiego. P Janicki jest jednym z nal- 

bardziej uspoełecznionych naszych. zle- 

mian i świetnym znawcą spraw rolnictwa 
polskiego 


Nowe prace Olgi Niewskiej. 


„E. Gistet". 


Olga Niewska. 


W salonie Garlińskiego urządziła 
pani Niewska pokaz ostatnich swych 
prac rzeźbiarskich. 

Zdolna i obiecująca rzeźbiarka 
prezentuje szereg rzeźb o wysokim 
poziomie artystycznym,świadczącym, 


Olga Niewska. 


Ze była wychowanica Akademji Kra- 


kowskiej a uczenica profesora Lasz- 
czki robi stałe postępy w ulubio- 
nym zawodzie. 
Widzimy tam cały szereg portre- 
tów znanych w Warszawie osobi- 
6 


Fot. Z. Marcinkowski, 


Olga Niewska. „Ćwiklińska”, 


stości, między niemi dwie ulubie- 
nice warszawskie, panie: Gistet 
i Ćwiklińską. Podobieństwo nad- 
zwyczajne duchowe i fizyczne. 


W. Wankie. 


OLBRZYMIA KATASTROFA LOTNICZA. 


Spalony, powietrzny sterowiec francuski „Dixmude“. Pochwycił go silny wicher i zniszczył w okolicach Sycylji. Port 


tego statku znojdował stę w Tulonie. Katastrofa ta spowodowała śmierć całej załogi, wynoszącej około 50 ludzi. 


KOBIETA POWOJENNA. 


Wśród licznych zmian, spowodowanych przez-wojnę w życiu, społecznem, na 
pierwszy niemal plan wysuwa się kwestja kobieca i dokonane w niej ewolucje. 
Zmnenuta się bardzo znacznie pozycja społeczna kobiety, otwarły się przed nią 
niemal wszystkie tereny pracy i na wszystkie też wkracza zwycięsko. Pracuje 
w urzędach, w bankach, w zawodach wolnych, w przemyśle i handlu. Gdy 
dawniej działulrość kobiety w bardzo znacznej mierze ograniczała się tylko 
do bezpłatnej pracy społecznej, dzisiaj nawet córki zamożniejszych rodzin stają 
do normalnego warsztatu pracy, na równi z mężczyznami. Rozwija się skutkiem 
tego samodzielność kobieca, zmienia się częściowo jej stosunek uczuciowy i życio- 
wy do mężczyzny. zmienia się jej sposób patrzenia na życie. 

W ścisłej łączności z tą ewolucją pozostają również zmiany w życiu rodzin- 
nem po wojnie. Obserwujemy w bardzo licznych wypadkach pewne rozluźnienie 
życia. rodzinnego. Źrólła tkwią zarówno w wiekszej samodzielności ko- 
bety pracujacej i zarobkującej obok męża, jak w tem, że zajęta pracą zawo- 
dowa żona i matka mniej czasu i starania poświęcać może domowemu ognisku, 
Jak wreszcie w powojennych, katastrofalnych niekiedy trudnościach mieszkanio- 
wych, które stają na przeszkodzie zakładaniu odpowiedniego rodzinnego ogniska, 
wytwarzają mieznane dawniej konflikty życiowe z współlokatorami, a czasem 
wiodą nawet do dramatów, do rozprzężenia í rozbicia rodziny. 

Są to problemy doniosłe, na które patrzymy codziennie, ale na które—właśnie 
dlatego—zbyt mato zwracamy uwagi. A jednak szczcgółowsze rozpatrzenie sprawy 
byłoby niewątpliwie i bardzo interesujące i bardzo pożyteczne, bo analiza taka 
dałaby cenne wskazówki co do stanu obecnego i pozwoliłaby wyciągnąć pewne 
wskazówki na przyszłość. 

Powodowana tą myślą, redakcja „Świata zcemieszcza poniżej szereg wywia- 
dów z rozmaitemi osobami, których uwagi mogłyby z tej czy innej strony rzucić 
pewne światło na omawiany problem. Rozpoczynamy wywiadami w kwestji samo- 
dzielności kobiet, w następnym zaś numerze „Świata” zajmiemy się sprawą po- 
wojennej rodziny. 


Redakcja zdaje sobie jednak sprąwę, że przeprowadzona w ten sposób do- ` 


raźnie ankieta, chociażby dobór zapytywanych byt najstaranniejszy, nie może 
ani wyczerpać tematu, ani oświetlić go wszechstronnie. Dlatego zwracamy się 
do wszystkich czytelników „Swiata“ z gorącą prośbą, by zechcieli — choćby bez po- 
dawania nazwisk — komunikować nam listownie czy to interesujące szczegóły, 
oświetlające daną sprawę, czy wreszcie swe poglady na ten problem. Zebrany 
w ten sposób materjał, opublikowany w najciekawszych relacjach na łamach 
„Swiata“, dopomoże í Redakcji i ogółowi czytelników „Swiata“ do wyprowadze- 


nia ostatecznych wniosków. 


Samodzielna kohieta. 


Wojna europejska, poza innemi 
wynikami, jakie w tak licznej mierze, 
dobre i złe, dała ludzkości, przyczy- 
niła się również do zwycięstwa ko- 
biety, walczącej o równouprawnienie 
w życiu społeczno-politycznem. Przy” 
spieszyła tryumf emancypacji, nawet 
bez zbyt wydatnego starania sa- 
mych kobiecych bojowniczek. Obo- 
wiązek wojskowy powołał mężczyzn, 
zdolnych do noszenia broni, w sze- 
regi walczących armji; na miejsca, 
opróżnione przez nich w urzędach, 
w przemyśle, w handlu, weszły ko- 
biety. 
być zahamowane w swym toku, a nie 
rozporządzając potrzebną liczbą męs- 
kich pracowników, musiało otworzyć 
kobietom niemal wszystkie dziedzi- 
ny pracy. 

Przyznać trzeba, że na ogół ko- 
biety dzielnie i dobrze zdały egza- 
min z trudnych zadań, jakie życie 
nagle postawiło przed niemi. Za- 
równo w służbie poza frontem, jak 
w pobliżu frontu, a nawet na sa- 
mym froncie. kobieta okazała się 
na ogół niezwykle dzielną i poży- 
teczną pracownicą, zdobyła sobie 
zasłużone uznanie, szybko umocniła 
się na zajętych placówkach. Nie 


Życie społeczne nie mogło - 


ustąpiła z nich i po wojnie, kiedy 
mężczyzna, zdjąwszy mundur woj- 
skowy, powrócił do normalnej pracy. 
Rozpoczęło się współzawodnictwo 
między nią i mężczyzną, które trwa 
po dzień dzisiejszy i nietylko nie 
słabnie, ale przeciwnie wzmaga się 
ustawicznie. 


Powojenne trudności życia, dro- 
żyzna, zbyt niskie w stosunku do 
cen artykułów nawet pierwszej po- 
trzeby zarobki niemało przyczyniają 
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się do tego, że kobieta szuka pracy 
i zarobku. Niejednokrotnie musi 
wspomagać rodzinę, która, bez tego 
zasiłku, nie zdołałaby się utrzymać, 
niejednokrotnie chce zarobić na 
ubranie, jakiego ne może jej zape- 
wnić ojciec, a nieraz i mąż, nieje- 
dnokrotnie pracuje energicznie dla- 
tego, że ta praca jest jej jedynym 
posagiem i może ułatwić jej wstą- 
pienie w związki małżeńskie. 

Jeżeli mówimy o pracującej, sa- 
modzielnej kobiecie powojennego 
okresu, to przedewszystkiem trzeba 
brać w rachubę tę ogromną armję 
kobiet, które pracują w urzędach, 
bankach, instytucjach. W dziedzinie 
pracy zawodowej stosunki nie uległy 
tak wielkim zmianom. Zawód na- 
uczycielski już od dawna posiadał 
w swym składzie duże zastępy sił 
kobiecych. Do studjów uniwersytec- 
kich garnęły się kobie'y dość licz- 
nie, odkąd tylko otwarto im wstęp 
do wyższych zakładów naukowych. 
W handlu znajdowała również za- 
trudnienie znaczna liczba 'kobiet. 

Być może, że wzmożone dąże- 
nie kobiet do pracy zarobkowej i 
w tej pracy zawodowej z czasem 
objawi się jeszcze silniej. Coraz 
większa liczba żeńskiej młodzieży, 
odbywającej studja zawodowe, po- 
zwala to przypuszczać. Ale jest to 
kwestja dopiero następnych lat. 

W chwili obecnej najbardziej ty- 


powym objawem czasu jest ten za- ` 


stęp kobiet, które przeważnie po- 
siadają tylko przeciętne wykształ- 
cenie, które kiedy niekiedy uzupeł- 
niły w skróconej drodze zakres swych 


umiejętności—a nie rzadko nie uzu- 


pełniły wcale —a które jednak jęły 
się pracy zarobkowej. Możnaby po- 
wiedzieć wprost, że kobiety zostały 
ogarnięte manją pracy, że praca stała_ 
się modą. Bo nawet córki względ 
nie zamożnych rodzin, panienki, któ 
re w przedwojennej epoce uważały” 
by pracę zarobkową za coś poniżej 
ich godności i stanowiska towarzy- 
skiego, dzisiaj na równi z innemi 
stają do takiego czy innego warszta- 
tu pracy. i 


O czem się mówi i nie mówi. 


Badanie problemu samodzielnej 


kobiety nastręcza niemałe trudno- 
ści, które wynikają z rozmaitych po- 


wodów. Młoda osoba, do której 


dziennikarz zwraca się w celu wy- 
wiadu, wynajduje odrazu setki obje- 
kcji i zastrzeżeń. 


-- U nasw biurze wszystkie ko-. 


biety są niesłychanie pracowite. 
Niech pan wogóle o naszym biurze 
nic nie pisze. Mój Boże, gdyby się 


t 


wydało, że to ja coś powiedziałam... 
Podobno w ministerstwie' X... jest 
naprawdę niedobrze. Tam mogliby 
panu dużo powiedzieć. Może to 
zresztą tylko plotki. Nie, nie, wolę 
nic nie mówić. 

A już poruszenie jakiegoś dra- 
żliwszego tematu staje się wprost 
niebezpieczne. Piękna panienka go- 
towaby już już skoczyć z pazur- 
kami do oczu. 

— To niegodziwa plotka, że pra- 
cujemy tylko dlatego, aby zarobić 
sobie na piękne pończochy czy bu- 
ciki. Może tak bywa gdzieindziej, 
ale nie u nas. 

— Męża szukać w biurze? Cze- 
goż ci niedobrzy ludzie nie wymyślą? 

Informacje, zaciągane u przed- 
stawicieli płci brzydkiej, kolegów 
czy zwierzchników, również nie są Zu- 
pełnie ścisłe, wyczerpujące, a nawet 
wiarygodne. Młody kolega niemal 
zawsze poczuwa się do pięknej ry- 
cerskości w wyrażaniu się o towa- 
rzyszkach pracy. Jeżeli nawet widzi 
jakieś błędy, braki, usterki, przemil- 
cza je dyskretnie w rozmowie z „ob- 
cym“. Zwierzchnicy bywają rozmai- 
ci. Jedni wymagają jedynie inten- 
sywnej, dobrej pracy i pozatem nie 
interesują się życiem swych biur; 
inni są wrażliwi na wdzięki kobiece 
i dlatego skłonni aż do entuzjazmu; 
jeszcze inni, zwłaszcza ludzie star- 
szej daty, bywają zgorzkniali, zgry- 
źliwi; trafiają się i zdecydowani wro- 
gowie kobiet, którzy ich obecność 
i pracę w biurach uważają za ciężki 
dopust i karę Bożą. 

W tych warunkach odtworzenie 


prawdziwego obrazu nie jest łatwe. 


Wydatną pomocą celem uzupełnie- 
mia go przyczynić się mogą czytel- 
nicy „Świata“, czyniąc zadość pro- 
śbie, wyrażonej powyżej przez Re- 
dakcję. 


Same o Sobie. 


— Jaka jest opinja pani o kole- 
żankach? — zapytuję jedną z urzęd- 
niczek ministerstwa X. 

(NB. Jak pani widzi, dyskrecja 
najzupełniejsza. Przypisek wywia- 
dującego do swej informatorki). 

— Prawie każda z nas ma bar- 
dzo duże obowiązki, musi więc pra- 
ćować dobrze, bo inaczej groziła- 
by jej utrata chleba. Więc np. je- 
dna z nas jest sierotą, której rodzi- 
na zginęła w Rosji, tu zaś nie ma 
nikogo z bliższych krewnych i stoi 
zupełnie o własnych siłach. Inna 
musi utrzymywać matkę i siostrę, 


jeszcze inna przyczynia się swym 


zarobkiem do wykształcenia dwojga 
xodzeństwa, na co rodzina inaczej 


nie mogłaby sobie pozwolić. Cała 
walka o byt, troska o utrzymanie 
domu, ubranie i t. d. spoczywa wy- 
łącznie na ich barkach. Więc, jak 
mówiłam już, choćby dlatego muszą 
pracować dobrze. Trafiają się, oczy- 
wiście, i takie, które pracują tylko 
na siebie, mając nawet w domu ro- 
dzinnym zapewnione utrzymanie. Na 
ogół jest ich jednak znacznie mniej. 
Te może lżej traktują pracę, chociaż 
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trudno powiedzieć, aby żle praco- 
wały. 

— A tak zwane „aniolki”? 

— O, aniołki zniknęły już bez 
śladu. Częściowo wymiotła je re- 
dukcja, a jeżeli nawet tu czy ow- 
dzie „aniołek” pozostał jeszcze, to 
boi się anielstwa, przykłada się do 
pracy, bo dzisiaj żyć ciężko i zależy 
każdemu na utrzymaniu posady. Na- 
tomiast trafi się czasem inny typ: 
Dziewczyna ładna, miła, inteligentna, 
ciesząca się szczególniejszą opieką 
zwierzchnictwa, nie z powodu ko- 
kieterji, nawet, ale dzięki wrodzo- 
nemu wdziękowi i uprzejmości. Ta- 
ka, ufna w protekcję, nie wytęża 
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zbyt swych sił, do kolegów i do niż- 
szych od siebie odnosi się z pew- 
nem lekceważeniem.' Ale los bywa 
sprawiedliwy. Gdy protektor zmieni 
stanowisko, protegowana traci naj- 
częściej posadę. 

— Kto pracuje lepiej, panie czy 
koledzy? STEC i 

— Kobiety na ogół są bardziej 
systematyczne. Panowie spóźniają 


„się dość często do biura, one nigdy. 


Mniejszy zasób inteligencji wynagra- 
dzają wielką pracowitością. Tam, 
gdzie mają rozerwańą pracę, infor- 
macyjną, wymagającą kontaktu z in: 
teresantem, pracują gorzej od męż- 
czyzn, natomiast ściśle wyznaczoną 
i sprecyzowaną pracę wypełniają le- 
piej, orjentują się szybciej, ogarnia- 
ją szerzej sprawę, zdobywają rychło 
duży zasób doświadczenia. Na jeden 
jeszcze rys charakterystyczny, a nie- 
zupełnie sympatyczny muszę zwró- 
cić uwagę. To już z obserwacji, 
a nie z praktyki biurowej u nas, 
Tam, gdzie kobiety załatwiają spra- 
wę z interesantem, nierzadko bywa- 
ją nieuprzejme i opryskliwe wobec 
biedniej ubranego klienta, każą mu 
wyczekiwać, zajmując się równo- 
cześnie nie pracą nawet lecz roz- 
mówkami. Może wynika to nieraz 
z niedostatecznego wyrobienia, może 
ze zdenerwowania. W każdym ra- 
zie mężczyźni są uprzejmiejsi w tych 


. wypadkach. Nie uogólniam, oczy- 


wiście, zarzutu, ale obserwowałam 
to niejednokrotnie. 

| jeszcze jedno, co pan koniecz- - 
nie poruszyć powinien. Praca ko- 
bieca jest na ogół gorzej płatna. 
Niewątpliwie i my same przyczy- 


niamy się do tego, bo. godzimy się 


na każde warunki płacy, bo prze- 


raża nas myśl. szukania nowej po- 


sady. Mężczyzna bywa w. takich 
wypadkach energiczniejszy, bardziej 


przedsiębiorczy; raczej rzuci pracę, 


niż przyjmie nieodpowiednie warun- 
ki. Oczywiście w urzędach państwo- 


wych zdarza się to nieporównanie 


rzadziej, w instytucjach prywatnych 


jest — o ile mi wiadomo — na po- 


rządku dziennym. A jest to niewą- 
tpliwie krzywdzeniem kobiety i nie- 
sprawiedliwością społeczną. 


Współżycie w biurze. 
— Jakie są przejawy współżycia 
w biurze? — zapytuję inną z moich 


łaskawych informatorek? 


— Zarówno między paniami, jak 
i między nami a kolegami trwa 
bardzo życzliwy koleżeński- stosu- 
nek. Jesteśmy zazwyczaj usłużne 
i chętne, co już wynika choćby z sa- 
mej kobiecości, a koledzy odpłacają 


- nam tą samą monetą, Złośliwi twier- 
dzą czasem, że okazujemy większą 
życzliwość kolegom, niż koleżankom; 
może się tak gdzieś dzieje, bądż co 
bądź nie u nas. Opowiadania o flir- 
cie są również tylko bezpodstawną 
plotką... 

— A już w żadnym razie nie 
zdarzają się w biurze, gdzie pani 
pracuje... wiadomo. 

— Proszę nie być złośliwym. 
Powinien pan napisać o nas jak naj- 
lepiej, bo i tak wszyscy na nas jadą. 

— Czy w biurach istnieją jakieś 
aljanse, grupyściślej związane z sobą? 

— Wkraczamy w dziedzinę po- 
lityczną. Rozpolitykowanie w biu- 
rach jest nie mniejsze, niż w całem 
społeczeństwie. Zgodnie z tem, na- 
sze panie trzymają się między sobą 
grupami, w tworzeniu się których grają 
decydującą niemal rolę zapatrywa- 
nia polityczne. To bardziej łączy, 
niż zalety charakteru, podobieństwo 
zamiłowań czy tp. Obozy nie zbli- 
żają się do siebe i zajmują wobec 
siebie stanowisko pełne zdecydowa- 
nej rezerwy. Nie wrogie, o, bynaj- 
mniej. Ale mimo wszystko utrudnia 
to wspołżycie.i poniekąd mąci do- 
bre stosunki koleżeńskie. 

— A plotka? 

— Kobiety zawsze plotkują, to 
już inaczej być nie może. Ale ni- 
komu nie przynosi to szkody. A tru- 
dno nie mówić, jeżeli jakaś kole- 
żanka postępuje nie tak, jak by na- 
leżało, jeżeli nazbyt widocznie za- 
biega o względy pana szefa. Ale 
żeby źle mówić o kimś, to się nie 
zdarza. 

— W biurze, gdzie pani pracuje? 

— A tak. Jak bywa gdzieindziej, 
nie wiem. 

Nieco inaczej wyraża się jeden 
z wyższych urzędników, do którego 
zwracam się z zapytaniem w Te 
sprawie. | 

— Obecność kobiety w biurze 
oddziaływa raczej ujemnie, niż do- 
datnio. Jeżeli kobieta jest ładna, 
lub posiada wdzięk, absorbuje uwa- 
gę mężczyzn, którzy pomimowoli 
nawet podlegają jej urokowi. To 
też w biurach, gdzie nie ma rygo- 
ru — co dzisiaj, niestety, do wyjąt- 
ków nie należy—wytwarza się wprost 
salon bardzo sympatycznej zabawy, 
rozmów i flirtu, czego dawniej abso- 
lutnie w biurze nie bywało. 

`— A separacja? | 

— Jeżeli znów kobiety pracują 
oddzielnie od mężczyzn, to powstaje 
kuźnia plotek. W okręgu tych ko- 
biecych ubikacji słyszy się bez prze- 
rwy śmiechy, chichy, przejawy weso- 


łości. Doprawdy, niewiadomo już, 
co lepsze: praca wspólnie czy od- 
dzielnie. A, PNA 


Opinja zwierzchników. 


— Jaka jest wydajność pracy 
kobiecej w porównaniu z pracą urzę- 
dników mężczyzn? — zapytuję je- 
dnego z kierowników biur państwo- 
wych, które zatrudnia znaczną ilość 
sił kobiecych. Zd. 

— Aby odpowiedzieć ściśle na 
to pytanie, należałoby prowadzić 
odpowiednią szczegółową statystykę. 
Takim materjałem, niestety, nie roz- 
porządzany. A jak panu wiadomo, 
pozory często mylą. Wydaje się, że 
ktoś pracuje niezmiernie pilnie, 
a nawet rzeczywiście przykłada się 
bardzo gorliwie do. wypełniania 
swych obowiązków, a jednak wynik 
jest nikły, wydajność prawie żadna. 
Potrzeba tu bowiem i odpowiednie- 
go przygotowania i doświadczenia 


i zmysłu orjentacji i umiejętności. 


wyzyskania czasu. Wielogodzinne 
ślęczenie daje nieraz skromniejszy 
rezultat, niż jednogodzinna inten- 
sywna i umiejętna praca. 

— Jednakże na podstawie ob- 
serwacji możnaby chyba wyciągnąć 
pewne wnioski. 

Niewątpliwie. Otóż jako pierwsze 
spostrzeżenie skonstatuję, że na 
ogół do pracy biurowej garną się 
kobiety z przeciętnem wykształce- 
niem; najinteligentniejsze kształcą 
się zazwyczaj do zawodu nauczy- 
cielskiego, do wolnych zawodów 
it. p. To też na odpowiedzialnych 
stanowiskach widzimy w biurach 
niewiele kobiet — te bywają niemal 
bez wyjątku doskonałemi pracowni- 
cami — ogół to maszynistki (prze- 
praszam:  stenotypistki, co po- 
dobno brzmi dostojniej i lepiej po 
polsku), częściowo manipulantki. Pa- 
nie stenotypistki przewaźnie piszą 
bardzo wprawnie na maszynach, co 
jednak nie przeszkadza im nieraz, 
że ortograficzny błąd poganiają błę- 
dem, lub że trwają w zasadniczem 
nieporozumieniu ze znakami pisar- 
skiemi. Czynności swoje wypełniają 
na ogół pilnie, systematycznie, prze- 
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strzegają ściśle godzin biurowych. 
To w porządku. Ale rezultaty nie 
zawsze odpowiadają sumie włożo- 
nej pracy. | 

— Czy jest pan zatem przeci- 
wnikiem pracy kobiecej w biurach? 


— Tego nie powiem. Przede- 
wszystkiem jest to w danej chwili 
zło konieczne. Warunki życiowe uło- 
żyły się w ten sposób, że kobieta 
musi zarobkować, przyczyniać się 
do utrzymania domu. Że konieczność 
ta spadła na nią nieprzygotowaną 
do zawodu, nie jest jej winą. Odma- 
wiać jej miejsca, jeżeli tylko przy- 
chodzi z chęcią pracy i poczciwą 
tendencją, byłoby wprost niespra- 
wiedliwością. Z czasem może to 
unormuje się jakoś, może kobiety 
istotnie wchodzić będą do biur ja- 
ko wykształcone i odpowiednio przy- 
gotowane biuralistki, a nie jako ma- 
terjał in crudo. To kwestja przy- 
szłości. 


Dzisiaj jednak zupełnie dobrze 
nie jest. Niemało cierpi na tem i sa- 
ma pracująca kabieta. Ot naprzykład 
miałem u siebie w biurze młodą, 
sympatyczną dziewczynę. Pracowała 
bardzo energicznie i dobrze, ale mi- 
mo wszystko czuła się nieswojsko. 
Doznawało się wrażenia, że jest stwo- 
rzona na żonę i matkę, że tęskni za 
chwiłą, kiedy nareszcie opuści stolik 
z maszyną do pisania i poświęci się 
swemu  istotnemu, przyrodzonemu 
powołaniu. Takie wypadki spotyka 
się częściej. Po paru latach ta czy 
owa pracownica poprostu marnieje, 
karłowacieje, jak kwiat rosnący nie 
na swoim gruncie. 


Ja osobiście jestem przekonany, 
że praca biurowa jest najmniej wła- 
ściwa dla kobiety. Raczej każda inna. 


Wróg kobiet. 


— Od powietrza, głodu, ognia 
i wojny i od kobiet w biurze za- 
chowaj nas, Panie! — tak rozpoczy- 
na rozmowę inny ze zwierzchników. 


— Czyż to naprawdę tak wiel- 
ka klęska, zdaniem pana? 

— Pracownica biurowa bywa 
czasem dobra, ale to zdarza się raz 
na sto wypadków, pozatem nie jest 
to żaden materjał. Widzę w biu- 
rze swojem i gdzieindziej dwa ty- 
py kobiet. Typ pierwszy to pa- 
nienka, która upatruje w urzędzie 
teren do znajomości z mężczyzna- 
mi i do marjażu. Taka najpierw 
stara się wyjść za mąż, więc flirtu- 
je, strzela oczyma, wykonywuje swe 
obowiązki automatycznie, myśląc 
o czem innem. Jeżeli istotnie wei. 
dzie za mąż, staje się wprost nie- 
możliwa. 


— Podobnie radosny fakt za- 
sługuje chyba na pewną wzglę- 
_dność? 

— (Osobiście życzę każdej z nich 
najsłodszych miodowych miesięcy, 
ale nie mogę się z tem pogodzić, 
aby cierpiała wskutek tego praca 
w biurze. Potem przychodzą kon- 
sekwencje związku, niedomagania, 
mdłości, wreszcie 8-śmio tygodnio- 
wy urlop, co oczywiście nie prze- 
szkadza normalnemu urlopowi wy- 
poczynkowemu. Rezultat jeden je- 
dyny, najfatalniejszy: nie jest ani 
dobrą matką, ani dobrą urzędnicz- 
ką. Myśl o dziecku czy dzieciach 
absorbuje jej uwagę, doprowadza 
ją do zdenerwowania. 


— A drugi typ, o jakim pan 
wspominał? 

— Ten drugi nazwałbym wyko- 
lejeńcem życiowym; są to rozwódki, 
kobiety shisteryzowane zawodem 
życiowym, stare panny. Te nieraz 
pracują idealnie, ale jednocześnie 
bywają postrachem i dla kolegów 
i zwłaszcza dla koleżanek wskutek 
swej zgryźliwości i złośliwości. Nie 
są miłe i dla szefów. 

— Nie lubi pan zatem ani jedne- 
go ani drugiego typu? 

— Jeżeli się nie mylę, to cesarz 
Wilhelm powiedział kiedyś, że jedy- 
nie właściwym terenem działalności 
kobiecej są trzy k: Kirche, Kûche, 
Kinder (kościół, kuchnia, dzieci). 
Podzielam w zupełności to zdanie. 


Ewolucja obyczajowa. 


Do jednego z myślicieli polskich, 
obserwującego bacznie przejawy 
współczesnego życia, zwracamy się 
z prośbą o uwagi i spostrzeżenia 
co do zmian, jakie przejawiają się 
w obyczajowości społecznej w związ- 
ku z zwiększającą się samodzielno- 
ścią kobiety. 

— Dzisiejsze młode panie — 
oświadcza zapytany — zatraciły czę- 
ściowo świadomość, co wolno, a cze- 
go nie wolno, co w ypada i nie wypa- 
da Przedewszystkiem zaś, możnaby 
powiedzieć — wyzwoliły się z pod 
opieki mamy i taty. Ma to i dobre 
i złe strony. Samodzielność życio- 
wa, decydowanie na własną odpo- 


wiedzialność o własnym losie wy- 


rabia niewątpliwie hart w kobiecie, 
jeżeli posiada ona dobre etyczne 
podłoże. Pewne wyłomy w szablo- 
nowem „shocking”, doprowadzonem 
do przesady nietylko w Anglji ale 
i w innych społeczeństwach, są nie- 
wątpliwie konieczną i pożyteczną 


ewolucją, sprowadzoną przez samo 
życie. Ale przesada jest zawsze szko- 
dliwa. Z drugiej strony dobra, przy- 
jacielska porada może oddać nieo- 
cenione korzyści. Nasze młode da- 
my zapominają, że matka i ojciec 
są naprawdę ich przyjaciółmi, a przy- 
najmniej być powinni, że w pew- 
nych trudnych życiowych chwilach 
oni właśnie mogą dać najbardziej 
bezinteresowną i życzliwą radę, lub 
przestrzedz przed  niebezpieczeń- 
stwem, jakiego niedoświadczenie 
młodości nie rozpoznaje. Oczywi- 
ście winni są nieraz i sami rodzice, 
że stosunek pracującej i zarobkują- 
cej dziewczyny do nich ulega roz- 
luźnieniu. Zbyt często chcą narzu- 
cać swą wolę i upodobania tam, gdzie 
młodość ma już pełne prawo dy- 
sponować sobą. Tymczasem gdyby 
obie strony okazywały sobie nawza- 
jem więcej wyrozumiałości, stosunek 
ułożyłby się należycie, zadzierżgnę- 
łyby się poza miłością rodzinną wę- 
zły rzetelnej przyjaźni. 


Dzisiaj młoda dziewczyna korzy- 
sta na ogół z nieporównanie więk- 
szej swobody, aniżeli jeszcze w po- 
przedniej generacji. Nawet w śro- 
dowiskach, które można i trzeba 
uważać za najmoralniejsze, panny 
uważają za przywilej swobodne roz- 
porządzanie swym czasem bez oglą- 
dania się na opiekę rodzicielską, 
bez względu niemal na porę dnia, 
aż do późnych godzin wieczornych. 
To, by je ktoś z domu przeprowa- 
dzał, czy odprowadzał, czy na wie- 
czorną wizytę, czy do teatru, czy tp. 
należy już do przeszłości. Z ujem- 
nych narowów rozpowszechnia się 
palenie, do czego w niemałej mie- 
rze przyczynia się zachęta kolegów 
w biurze, lub przebywanie w zady- 
mionem środowisku. Także używa- 
nie alkoholu widuje się coraz czę- 
ściej,j młode samodzielne kobiety 
piją nieraz bez żenady nawet w lo- 
kalu publicznym. 


Jeżeli mówić będziemy o uświa- 
domieniu, to jest ono o mniej wię- 
cej 90 procent większe, niż w okre- 
sie przedwojennym. Ponieważ dla 
wielu osób ma to poniekąd urok 
nowości, więc wprost reklamują się 
tem w domach rodzinnych, podkre- 
ślają to jako wyraz emancypacji 
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szczególnie w sferach, które zacho- 
wały pełną etykę i moralność. Jest 
to niewątpliwie tylko objaw przej- 
ściowy, ale mimo to rażący. 

Na razie parę tych uwag. Oczy- 
wiście poruszony temat zawiera mnó- 
stwo innych problemów, bardzo cie- 
kawych i doniosłych. Bez przygo- 
towania, bez uszeregowania sobie 
objawów, słowem w  przygodnej, 
pospiesznej rozmowie trudno wła- 
Schwie o tem mówić. 


Z poza kulis. 


— Kobiety pracujące w biurach 
uważam przeważnie za bardzo mo- 
ralne,— mówi mi jeden ze starszych 
urzędników, poświęcający się rów- 
nież literaturze, więc obdarzony zmy- 
słem spostrzegawczym.—Przygląda- 
łem się im bacznie i u siebie w biu- 
rze i w innych biurach i muszę 
stwierdzić, że rzadko znalazłem coś 
ujemnego. 

— Czy prawdą jestowo polowanie 
na mężów, na temat którego pusz- 
czano już tyle konceptów, nieza- 
wsze najlepszych? 


— Zdarza się to niekiedy, nie 
tak często jednak, jak fama głosi. 
W tych wypadkach raczej kobieta 
niż mężczyzna stara się wykorzy- 


„stać teren biurowy w celach matry- 


monjalnych. Mężczyzna na ogół 
szuka żony poza biurem, śni mu się 
posag, którego koleżanki przeważnie 
nie posiadają. Kobieta, przeciwnie, 
uważa to biurowe zbliżenie za wy- 
jątkowo dobrą okazję i nawet ta, 
która bynajmniej nie jest kokietką, 
stara sie być miłą i wdzięczną, 
strzela oczkami na prawo i lewo na 
wszelki wypadek. Zdarza się, że 
nadzieje jej i starania zostają uwień- 
czone pomyślnym rezultatem, a wieść 
o tem staje się zachętą dla innych. 
Natomiast bezwarunkowo nie można 
powiedzieć, żeby prowokowała ko- 
legów świadomie i bezwzględnie. 
Tu znowu raczej mężczyżni robią 
wyłom w koleżeńskim stosunku i w 
celach nie matrymonjalnych, ale 
zabawowych starają się pozyskać 
względy tej czy innej przystojnej 
koleżanki. | | 


Posażna jedynaczka. 


Poznałem niedawno niezwykle 
sympatyczną parę urzędniczą. On 
referent w jednym z ministerstw, 
ona urzędniczka z wyższem wy- 
kształceniem. Mieszkają po kawa- 
lersku, w jednym pokoiku. Pobrali 
się wbrew woli jej rodziców, ludzi 
zresztą zamożnych, są więc niejako 


wydziedziczeni, bo panienka zabrała 
z rodzinnego domu jedynie rtiajoso- 
bistszą własność. 


Zapytuję, jak się im powodzi? 


— Nie najświetniej, bo któż z 
ludzi pracujących intelektualnie mo- 
że się dzisiaj chełpić zarobkiem, 
choćby częściowo odpowiadającym 
jego fachowej wiedzy i pracy, wło- 
żonej w studja. Ale i nienajgorzej. 
Dzięki posagowi, jaki wziąłem za 
żoną... 


Zauważył moją zdziwioną minę. 

— Ach, pan słyszał o niełaska- 
wości mego teścia? No tak, od nie- 
go nie dostaliśmy ani grosza. Ale 
kto wie, czy wiedza fachowa mojej 
pani żony i pensja, jaką zarabia w 
biurze, nie są na dzisiejsze czasy 
lepszym posagiem, aniżeli udział w 
posiadaniu kamienicy, nie przyno- 
szącej obecnie żadnego dochodu. 
To, co zarabiamy oboje, wystarcza 
zupełnie na życie, pozwala nawet 
coś zaoszczędzić. 


— A pani jak się czuje w tem 
kawalerskiem mieszkaniu, po rodzi- 
cielskich salonach? 


— O, doskonale. Przedewszyst- 
kiem mąż mój szanuje mnie jako 
pracującego człowieka. O tem w do- 
mu nie było. mowy, chociaż i wów- 


czas pracowałam i z własnego 
zarcbku pokrywałam koszt ubrania 
się, rozrywek i t. p. To postpono- 
wanie pracującej kobi+ty w rodzin- 
nym domu, przejawiające się jeszcze 
powszechnie, jest doprawdy niespra- 
wiedliwością. Gdy ojciec wróci z biu- 
ra do domu, wszyscy krzątają się 
koło niego; biada temu, ktoby za- 
kłócił jego wypoczynek. Pan domu 
wrócił zmęczony po pracy i ma pra- 
wo do wygody i spokoju. Tego, że 
i ja muszę iść co dzień do biura, 
że nieraz wracam zmęczona, zde- 
nerwowana, tego w domu nie mogą, 
czy nie chcą zrozumieć. Powinnam 
być wesoła, ruchliwa. Mówi się po- 
prostu: „Ty pracujesz przecie na 
fatałaszki, ojciec i tak da ci jeść — 
Wartość wewnętrzna mojej pracy 
była dla rodziny zerem. Tutaj w tym 
ciasnym pokoiku jestem naprawdę 
pracującym człowiekiem i głową do- 
mu na równi z moim mężem. To 
dla mnie bardzo dużo warto. 


Żegnając moich sympatycznych 
znajomych, pomyślałem: 


— Oto typ samodzielnej kobie- 
ty. Oby takich było jak najwięcej. 
Rychło wówczas zniknęłyby nieuza- 
sadnione uprzedzenia. 


A 


ww. 


Pożegnanie kierowmka biura prasowego 
w Rydze. 


Przedstawiciele prasy łotewskiej żegnalą kierownika biura prasowego przy posel- 
stwie polskiem w Rydze,p.J. Cynarskiego. Praca jego koło zbliżenia Łotwy do Pol- 


ski zyskała p. Cynarskiemu wielu przyjaciół wśród Łotyszów. 


Konsul generalny 


w.Rydze p. Charvat, Szef Biura Prasowego M. S. Z. na Łotwie Bihlmans, Dyrektor 
Łotewskiej Agencji Telegraficznej Bersin, Sekretarz Poselstwa Polskiego w Ry- 
dze S. Zaleski, 
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Nowy poseł włoski w Warszawie. 


Jelios 
Jan Cəzary Maioni: 


Urodzony w Rorgomanero, w Piemon- 
cie, w r. 1876, ukończył wydział prawny 
na uniwersytecie w Turynie. Wstąpił do Mi- 
nisterjum Spraw Zagranicznych w r. 1899. 
Pracował jako dyplomata w Kairze, Sa- 
lomikach, Konstantynopolu, we. Francji, 
Austrji, Ameryce Północnej. 

Podcżas wojny europejskiej był w Ro- 
sji. W Moskwie w r. 1917 miał sposo- 
bność poznać wychodźców z Polski, któ- 
rych przyjażń pragnął i umiał sobie spe- 
cjalnie pozyskać. Następnie, jako szef 
gabinetu hr. Sforzy, podówczas podsekre- 
tarza stanu, wysłany został w misji do 
Rosji południowej i na Kaukaz. Mianowa- 
ny radcą w Londynie, później wysłany 
do Monachjum, dostał następnie nomina- 
cję na ministra pelnomoenego w Hel- 
singforsie, skąd przybył do Warszawy. 


Losy oświaty w Polsce. 


Mury budującej się 7:mio klasowej szkoły 
w Pleszewie pow, Słuoeckiego. Fundamenty 
i pierwsza mury pow tały głównie dzięki 
hojne] ofierze nans Edw=rda Hejmana z Ło- 
dziw sumie 5,000 złotych polskich bonów 
skarbowych Obecrie roboty zostały prze- 
rwane z brau funduszów i wstrzymania 
zasiłku przez Rząd, 


NAD BOSFOREM 


Ñ oca panuje w Konstantynopolu 
; swoboda absolutna, przepisy 
=à7 policyjne nie normują zupeł- 
nie życia nocnego: restauracje za- 
mykają się o dowolnym czasie, 
sklepy też, bazar, znajdujący się tuż 
przy głównej ulicy, funkcjonuje bez 
przerwy 24 godziny na dobę, jak 
również łaźnie, które zimą bardzo 
wielu ludziom służą jako hotele. 
Charakterystyczną rzeczą w Kon- 
stantynopolu są kawiarnie na ro- 
gach ulic pod gołem niebem. We 
wnęce muru narożnego domu stoi 
samowar i mangał (miedziana mi- 
ska z żarzącemi się. węglami), na 
powbijanych w ścianę gwoździach 


Żebracy pod meczetem 


wiszą filiżanki i minjaturowe szklan- 
ki do herbaty. Obok na trotuarze 
i jezdni stoi kilkanaście niskich 
oplecionych słomą kolorową tabu- 
retów, na których zasiadają goście, 
pijąc kawę lub herbatę. Do piątej, 
szóstej rano „kawiarnie“ te są prze- 
pełnione gośćmi, trzeźwiącymi się 


herbatą, Śpiewającymi, prowadzą- 
cymi mniej lub więcej- cenzuralne 
dysputy. 


Inowacją są wprowadzone przez 
rosjan ruchome uliczne nocne bu- 
fety z przekąskami i ukrytą w cho- 
lewie wódką. Można w nich do- 
stać chleb, wędliny, sery, konserwy, 
ryby smażone, sałaty — nawet ma- 
jonezy! 

Rosjanie (napłynęło ich tutaj 
przeszło 100.000 po ewakuacji krym- 
skiej), którzy naogół wykazali bar- 
dzo dużo przedsiębiorczości, przy- 
czynili się do zeuropeizowania mia- 


` 


(Z wrażeń konstantynopolskich). 


sta pod wielu względami. Stwo- 
rzyli pierwszorzędną orkiestrę sym- 
foniczną, operę i operetkę, których 
tutaj nigdy nie było, doskonały balet, 
szkołę kinematograficzną.  Otwc- 
rzyli fabrykę wyrobów  koszykar- 
skich, sztucznych kwiatów, zabawek 
dziecinnych, parę masarni, fabrykę 
wódek Śmirnowa, liczne piekarnie. 


Pierwsi wprowadzili w mieście 
reklamy świetlne i ruchome, zaini- 
cjowali malowanie szyldów arty- 
stycznych, dekorowanie wnętrz ka- 
wiarni i restauracji. Powstały pierw- 
sze w mieście wysoce artystyczne 
zakłady fotograficzne, eleganckie 
fryzjernie damskie, bardzo gustownie 
urządzone i odpowiednio drogie re- 
stauracje. Niepodobna pominąć sen- 
sacyjnej inowacji w dziedzinie sportu: 
wyścigów , karaluchów. Specjaliści 
od „kłubów*, których się w Rosji 
podczas rewolucji wiele namnożyło, 
zaczęli otwierać kluby dla gier ha- 
zardowych, korzystając z braku od- 
powiedniego zakazu ze Strony władz 
okupacyjnych. Po kilku tygodniach 
szef policji angielskiej wydał rozkaz, 
zabraniający gry hazardowej w karty. 
Niestrudzeni clubmeni pourządzali 
w większych restauracjach loteryjki, 
w które się publiczność zgrywała 
nie mniej, niż w karty. Gdy po 
pewnym czasie policja zakazała i tej 
gry — zamienili loterję na wyścigi 
blaszanych, przesuwanych na tablicy, 
samochodów. Gdy wreszcie i tego 
zabronili — wpadli na pomysł urzą- 
dzenia oryginalnych wyścigów. 

Na środku dużego stołu w sali 
restauracyjnej był ustawiony mniej 
więcej metrowej długości, owalnej 
formy, tor wyścigowy, składający 
się z sześciu do siebie bezpośre- 
dnio przylegających żłobków dre- 
wnianych, dosyć głębokich; co 20 
centymetrów wzdłuż całego toru były 
postawione na miniaturowych słup- 
kach latarnie elektryczne. W pewnem 
miejscu .u startu. wpoprzek wszyst- 
kich torów stało drewniane, ze 
wszystkich stron szczelnie zamknięte 
pudelko, w którem znajdowało się 
sześć „koni“, każdy w swoim żłobku. 


Gdy bookmakerzy przyjęli od 
publiczności zapisy, rozlegał się sy- 
gnał, zapalały się nad torami lzmnki, 
starter otwierał nagle bok pudełka 
i „konie“ pod wpływem silnego 
światła zaczynały galopować wprost 
przed siebie. 


Zdenerwowani gracze _śledzili 

z przejęciem przebieg walki, sta- 

rając się głośnemi okrzykami dzia- 
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łać na inteligencję swoich fawory- 
tów. Pierwszy koń u celownika, 
dzwonek, wypłata totalizatora. 
Dziwny ten sport ożywił handel 
w całem mieście, wpłynął na su- 
mienne studjowanie psychologji ka- 
raluchów i wzmocnił frekwencję pu- 
bliczności w łaźniach tureckich, 
które zawsze były centralnemi skła- 
dami tych „wyścigowców”*. Całe 
rzesze b. oficerów rosyjskich za- 
częły się zajmować racjonalną ho- 
dowlą i handlem temi zwierzętami. 
Codziennie wieczorami przed roz- 
poczęciem wyścigów można było 
obserwować grupy hodowców i tre- 
nerów, licytujących między sobą 


Na tureckim cmentarzu, > 


pudełka od zapałek, w których się 
mieścili „derbiści', z dokładnie 
określoną wagą, wymiarami, ogólną 


charakterystyką... 


W tych czasach można było za- 
obserwować peradoksalne zjawisko; 
im więcej zapuszczona była łaźnia, 
tem więcej osób ją odwiedzało tak, 


Ze biedni turcy-właściciele rozsy- 


łali małych agentów do interesów. 


konkurencyjnych celem wyłapywa- 


nia cennych „wierzchowców” i zwięk- 
szania w ten sposób hodowli wła- 
snej. Eé 
Czegośmy się wówczas nie na- 
uczyli! Czy wiedział kto z was 
dotychczas, iż karaluch barwy bru- 
natnej nie ma żadnej wartości, że 
prawdziwy follblut-nie może ważyć 


ponad 0,008 ock'a?*) 


SJ 2 oGkS3Tunfv. 


Czy domyśliłby się ktokolwiek, 
jaki wpływ na psychologję tego 
stworzenia ma wymiar jego korpusu, 
lub jak bardzo waży na szybkości 
biegu długość i równość niewinnych 
i na pozór mało znaczących wąsów? 
Nad tem wszystkiem zaczęli się lu- 
dzie zastanawiać dopiero w 1921 roku 
w stolicy Państwa Ottomańskiego 
i przypuszczam, iż dzisiaj na pół- 
kach księgarskich można tam zna- 
leźć „Przyczynek do psychologii 
karaluchów wyścigowych“. | 


Lecz dosyć o sporcie, przejdźmy 
do opisu nadportowej części miasta. 

Galata jest zamieszkałą przez 
- biedniejszą ludność, przeważnie gre- 
ków, ormian i żydów. Domy małe, 
brudne, uliczki wązkie, źle zabru- 
kowane. 


Cała dzielnica, bezpośrednio do 
portu przylegająca, nosi charakter 
czysto handlowy: tutaj się mieszczą 


banki, ajencje okrętowe, urzędy pocz- - 


towe, składy i niezliczona ilość 
kantorów i biur. W tej dzielnicy 
nikt prawie nie mieszka, wszystkie 
mieszkania, pokoiki zajęte są przez 
biura, których urządzenie jest wię- 
cej, niż prymitywne. Największe fir- 
my, robiące miljonowe obroty, miesz- 
czą się na drugiem, trzeciem piętrze 
w jednym pokoju bez telefonu z ume- 
blowaniem, składającem się z po- 
łamanego biurka i 2-ch, 3-ch krze- 
seł. Przyjętem jest tutaj odnajmo- 
wanie kątów (część pokoju) pod 
cudze biura, często konkurencyjne. 
Każde z tych biur zajmuje się 
wszystkiemi możliwemi interesami, 
nie specjalizując się zupełnie: prze- 
ważnie są to biura pośrednictwa. 


Biura te, jak również i hurto- 
wnicy, nie posiadają szyldów i ni- 
gdzie się nie reklamują, tak, że bez 
pośrednictwa miejscowych specja- 
listów prawie żadnej tranzakcji to- 
warowej przeprowadzić nie można. 
Na parterze od ulicy w każdym pra- 
wie domu mieści się malutka re- 
stauracja grecka: w oknie takiej 
jadłodajni stoi mangał, na którym 
podejrzanej czystości kucharz smaży 
podejrzanego smaku greckie bardzo 
trudno jadalne potrawy, zachwalając 
takowe, najbezczelniej w świecie, 
ochrypłym od ciągłego krzyku gło- 
sem. Od g. 12.ej do 1-ej w po- 
łudnie restauracje te przepełnione 
są właścicielami biur, ich urzędni- 
kami i klijentelą. 


Jedzą źle, mało i pospiesznie, 
nie przestając się kłócić między 
sobą, wypijając przytem wielkie 
ilości „duziko” (grecka wódka any- 
żowa) z zimną wodą. Rzuca się 
w oczy tutaj niezmierna ilość kan- 


torów wymiany, polegających na 
wynajętym w cudzym sklepie okien- 
ku, przez które załatwia się wszel- 
kie operacje giełdowe. Nie znala- 
złem domu w tej dzielnicy bez ta- 
kiego banku, a często spotyka się 
po dwa, trzy w jednym budynku. 


Port w Konstantynopolu, jako 
port pośredni między Czarnem mo- 
rzem i światem całym, jest nad- 
zwyczaj ożywiony. Ze wszystkich 
krańców Świata przychodzą tutaj 
okręty pasażerskie i handlowe; po- 
zatem setki małych okręcików, ba- 
rek motorowych, szkun, kabotażu- 
jących po okolicznych wybrzeżach 
morza Czarnego i Marmurowego. 
Na molach portowych piętrzą się 
góry najróżnorodniejszych towarów, 
wyładowanych lub przeznaczonych 
do ładowania. 


Turczynka zeuropeizowana spacerująca 
po ulicach Konstantynopolu bez za- 


słony na twarzy. 


Setki barek, promów, łódek uwi- 
ja się między stojącymi na rejdzie 
statkami i brzegiem, setki furmanek, 
samochodów ciężarowych, osłów 
objuczonych, taczek, wózków ręcz- 
nych, tragarzy, roznosicieli owoców 
i jedzenia krzyżują się na ulicach 
portowych, robiąc nieujętym w żadne 
karby, zawrotnym ruchem i krzy- 
kiem jakieś specyficznie wschodnie, 
groźne, malownicze i ciekawe zz- 
razem piekło. 


Galata jest połączona ze Stam- 
bułem długim i szerokim mostem, 
przerzuconym przez Złoty Róg. 
U wejście na most stoi zwarty sze- 
reg urzędników miejskich z puszka- 
mi, zawieszonemi na Szyi, w dłu- 
gich z tyłu zapiętych sukniach bez 
kieszeni; zbierają „juz para” (2 i pół 
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piastre)—obole od chcących przejść 
przez rzekę zapomnienia. 


Pierwsze ulice Stambułu noszą 
po części charakter zgiełkliwej Ga- 
laty: są tu jeszcze sklepy greckie 
i żydowskie—dalej zaś nastrój zmie- 
nia się kompletnie. Masz wraże- 
nie, żeś wszedł do Świątyni: wszystko. 
naokół ciche, skupione... 


Miasto kilkuset prastarych me- 
czetów, niezliczonych cmentarzów, 
mauzoleów. Stambuł — właściwa 
stolica Turcji, nietknięta prawie 
kulturą Zachodu. 


Tutaj a nie na Perze spacero- 
wał po koślawych, obrośniętych 
mchem uliczkach Piotr Loti, tutaj 
przesiadywał on wieczorami nad 
kawą pod wiekowemi platanami 
w towarzystwie miłych, małomó- 
wnych, a tak wiele mówiących bro- 
datych turków — staruszków, tutaj 
poeta mieszkał, tutaj marzył i tę- 


sknił... 


W Stambule wszystkie prawie 
domy są małe: dwu, rzadko trzy- 
piętrowe z szablonowym rozkładem 
ubikacji wewnątrz; w suterenie ku- 
chnia bez pieca (nieodzowny man- 
gal), na parterze pośrodku hall, od 
którego prowadzą na górne piętra 
dosyć wąskie i niewygodne schody 
i na każdem piętrze po. obydwóch 
stronach klatki schodowej po jednym 
pokoiku. Poddasze wychodzi na 
taras, służący mieszkańcom domu 
do wypoczynku w upalne letnie wie- 
czory i do rozwieszania bielizny 
zarazem. 


Na każdym niemal kroku spo- 
tyka się małe kawiarenki, przed któ- 
r. mi na taburetkach godzinami prze- 
siadują w zamyśleniu bezmyślnem 
czerwone fezy, pijąc z minjaturo- 
wych filiżanek kawę i paląc swoje 
nargille. 


Poza tem zwraca uwagę wielka 
ilość maleńkich sklepików z wodą 
„sułtańską*, sodową, lemoniadą, 
chałwą, rachatłukum, jaurtem, słod- 
kim ryżem w śmietanie i różnemi 
nieznanemi nam wschodniemi sło- 


dyczami. Przed wejściem wisi mały 


dzwoneczek, który, dzwoniąc auto- 
matycznie przez cały dzień bez 
przerwy, zwraca uwagę przecho- 
dniów na tak ulubione przez wszyst” 
kich tutaj smakołyki. 


Sklepów naogół mało, a prze- 
ważają biedne, słabo zaopatrzo- 
ne w niewybredne towary dla nie- 
wykwintnej tutejszej publiczności. . 


Ryszard Herget. 


OD POLSKĄ BANDERĄ . 


NA FALACH ATLANTYKU. 


duż 60 dni płyniemy poprzez sze- 
ęp. rokie wody oceanu, raz tylko 
== na półtora dnia zawinąwszy, by 
zabrać Świeży zapas słodkiej wody, 
na wyspy Cabo Verde... Długie, cie- 
płe i przeważnie pogodne dni i noce 
mijają pozornie jednostajnie. Po- 
zornie tylko, bo ożywiona praca, 
która zawsze wre na statku, cudo- 
wne barw symfonje i sam ocean 
zresztą znakomicie czas skracają 
i urozmaicają... Trzeba jeno umieć 
patrzeć, czuć i radować się tym 
nadmiarem piękna, które Stwórca 
roztoczył wokoło nas. 


Przed chwilą właśnie poza za- 
mgloną zlekka linją koryzontu skrył 
się nieco księżyc, a jego białe, nie- 
samowite światło jeszcze jakby się 
między żaglami resztą odblasków 
swej mocy błąkało. Wyrazisty „Krzyż 
Południa" tem mocniej teraz za- 
Iśnił na pociemniałym nagle niebo- 
skłonie. Migotliwemi zielonkawemi 
światły alfa i beta centauris mru- 
gają ironicznie, a fantastyczny skor- 
pjon i godzący weń łucznik zdają 
się prawdziwą staczać walkę na wy- 
sokościach... Tylko poważne pla- 
nety z jarkim Jowiszem na czele 
świecą mocno i jednostajnie, nie 


zwracając uwagi na liczne pospól- ` 


stwo gwiazd. Wyrazisto znaczona, 
silnemi plamami podkreślona droga 
mleczna o wiele wspanialszą i kunsz- 
towniejszą ma szatę, niż wśród nieba 
północnej półkuli. Jest ona tu, jakby 
naprawdę szerokim, poszarpanym 
gościńcem, w dalekie kraje wiodą- 
cym,— nieznane, tajemnicze i upra- 
gnione... | 


Nagle, wprost niespodzianie, obło- 
ki nabierają purpury, a chmury roz- 
jaśnione złotem z jednej strony, 
z drugiej stają się tem więcej ciem- 
ne, fjoletowe. 

Z za horyzontu wynurza się po- 
wódź złota, aż wreszcie olbrzymie- 
mi pasmami światła uderzywszy 
w niebo, wychyla się z poza za- 
słon... słońce. Wraz morze ustraja 
się w szafiry, niebo—w nieskalane, 
pastelowe błękity. Gwiazdy znikają. 

Dzwon okrętowy trzy razy po dwa 
wybił szóstą godzinę. 

Wachta służbowa z miotłami 
i szczotkami w ręku, polewając słoną 
wodą, pompowaną zapomocą mo- 
toru z morza, myje pokład. 


` Cudowny, mile chłodzący a wy- 
dymający pocieszająco żagle passat 


południowo-wschodni dmie na „half- 
wind“ 1). 

Na rufie sternik, pilnie uważa- 
jąc na kompas i żagle, zrzadka za- 
ledwie obróci kołem. 

„Lwów“ słucha się steru, ro- 
biąc 7—8 węzłów... Oficer służbo- 
wy, oparty o poręcz trapu na rufie, 
zapatrzył się tęsknie gdzieś w błę- 
kitne przestrzenie. 

Uczniowie - marynarze przy ro- 
bocie gwarzą z cicha, by nie obu- 
dzić śpiących snem sprawiedliwego 
kolegów. 

— Wiesz, jak wrócimy do kraju, 
to... - ostatnie słowa przechodzą w ci- 
chy szept. 

— Ej, ej, co tak dumace, szo- 


Widok na omasztowanie, olinowanie i oża- 
glenie „Lwowa“ z mostku kapitańskiego. 


rowac, szorować, to musy byc zmy- 
wane! — odzywa się bzsman — Ka- 
szuba, a znieruchomiałe szczotki 


 poczynają jeszcze zajadlej szorować 


deski pokładu. 

— Jak będę kapitanem, to na 
moim statku tylko raz na tydzień 
będzie generalne mycie, a nie rano 
1 wieczorem, — mruczy jakiś roze- 
Spang leniuch, ale go zagłusza we- 
soły śmiech towarzyszy. 

— A ileż razy na miesiąc my- 
jesz się? 

— Przecie, że nie więcej jak 
dwa razy—odpowiada tamten z całą 
szczerością — dają tylko litr wody 
słodkiej dziennie! 

To też wyglądasz, jak małpa na- 
szego dyrektora wystawy! — docina 


') Halfwind — wiatr z boku, dmący 
pod prostym kątem do kursu statku. 
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"woda! 


któryś, a salwa młodego śmiechu 
rozlega się głośno. 

— Uczciwym, pracującym lu- 
dziom spać nie dają, — stęka który 
niektóry, przewracając się na ha- 
maku w międzypokładzie, aż wresz- 
cie zirytowany wykrzyknie: 

— Hej tam na górze, „prace- 
rze“, ciszej!... | 

— Wstałbyś lepiej, siódma za- 
raz, pod pompą się wykąpiesz! 

Z grot luku ukazują się powoli 
jedna za drugą rozczochrane głowy. 

— Jak tam wiatr, jaki kurs, 
szybkość?!... 

— (Chodź, chodź, jak cię oble- 
jemy wodą, zobaczysz... 

— Uuu! „bycza* woda, „kapi- 
talna“ woda! | 

Nadzy, brunatni od słońca, mu- 
skularni bożkowie, z rozkoszą pod- 
skakując pod strumieniem morskiej 
wody, z tęsknotą tylko od czasu 
do czasu wspomną: 

— Mój Boże, żeby to była słodka 
Taki cywił lądowy, to nawet 
nie wie, jaką ona ma wartość. 

Połyskliwe złotem blasków sło- 
necznych, uwieńczone bielą fal grzy- 
wiastych, granatowe morze ożywia się 
coraz więcej... Tam i sam pluskają 
bonity w zaciekłej pogoni za lata- 
jącemi rybkami, wyskakując nieraz: 
bardzo wysoko ponad wodę. Nie- 
które sztuki dochodzą do metrowej 
długości i więcej... i 

Nasz telegrafista (uprzedzam „bez. 
drutu“) z krótką fajeczką w ustach. 
usadawia się wygodnie na siatce 
bukszprytu i zarzuciwszy wędkę z ka- 
wałkiem białej szmatki na haczyku 
w morze, targa nią cierpliwie, imi- 
tując w ten sposób latającą rybkę. 
Jest to jego ulubiony sport. Wyro- 
bił swoją cierpliwość niedowiary, 
jednak dotychczas zaledwie raz spry- 
tny bonit dał się „całkowicie na- 
brać“ na te kawały... 

Liczne „żagielki* polipy, o wy- 
glądzie kwiatu, mijają statek. Pły- 
wają na samej powierzchni, kołysząc 
się na fali i wystawiając swój fio- 
letowy „żagiel“ na działanie wiatru. 
Pod wodą, przebierając długiemi 
mackami, w ten sposób „żeglują” po 


ogromnych przestrzeniach oceanu. 


Morze dziś ożywione. Białe, sza- 
re, fioletowe, żółte, czerwone, czar- 
ne, meduzy, wyglądające jak koło- 
rowe gąbki, płyną bezwładnie, a po- 
dłużne o śpiczastych nosach i ple- 
twach olbrzymie (dwa do trzech 
metrów) delfiny, pochrząkując jak 
prosiaki i wesoło wyskakując 3 wo- 
dy, płyną pod wiatr. Przestraszone, 
wiecznie gnębione srebrnołuskie ry- 
by latające uciekają przed niemi, 


przed bonitami i planując jak areo- 


plany, z pluskiem zapadają w mo- 


Zgon dyktatora bolszewickiej Rosji. 


Dn. 21 stycznia r. b. o godz. 6 m. 50 wiecz. w Gorkach pod Moskwą zmarł Włodzimierz Uljanow-Lenin, w 54 roku życie, 


rze. Życie wre w całej pełni. Roz- 
falowany ocean zdaje się być przy- 
jaznym i dobrotliwym. Cały prze- 
stwór dyszy spokojem, miłością i nie- 
opisanem pięknem. A w rzeczywi- 
stości jest to tylko pieśń... śmierci... 

Na pokładzie ruch wzmaga się. 
Wszyscy już wstali, umyli się i zwi- 
nęli hamaki. 

— Zbiórka na modlitwę! 

Dług'm, przeciągłym akordem 
płynie w kolorową dal południa 
pieśń tu -nieznana i dotąd niesły- 
szana. 

„Kiedy ranne wstają zorze, 

Tobie ziemia, tobie morze, 

Tobie żyaioł Śpiewa wszelki, 

Bądź pochwalon Boże wielki*... 

Serce ściska skurcz radości pra- 
wie bolesny, iż sam zadaję sobie 
pytanie: Czyż to możliwe, czyż to 
naprawdę możliwe, czy ja nie śnię? 

A jednak to prawda. Prawda, 
która dotychczas przechodziła naj- 
śmielsze nasze marzenia, która się 
wydawała zupełnie niemożliwą do 
urzeczywistnienia. 

Dzwon okrętowy wybił godzinę 
ósmą, cztery razy po dwa. 

Rozległa się komenda i gwizdek. 

— Baczność! do Bandery front! 

Biało- czerwona bandera z tar- 
czą, na której trzepocze się orzeł 
biały, poważnie wznosi sie w górę. 

Bobdan Pawłowicz. 


Atlantyk. Na pokładzie statku szkolnego 
„Lwów”. W sierpniu 1925 r. 


Mąż opatrznościowy (Grecji współczesnej. 


EL VENIZELOS. były prezes ministrów greckich, zmałźonką, po przymusowym Wwy- 
jeździe króla z Aten, wrócił z Londynu do ojczyzny. W ostatnich dniach rozeszła 
się pogłoska, iż został otruty. Pogłoska ta okazała się nieprawdziwą. 
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Z TYGODNIA. 


Ws=zsY zgodzili się na to, że 
uzdrowienie finansów Polski 
będzie operacją bolesną i. długo- 
trwałą, że jednak przez tę operację 
przejść trzeba koniecznie. Teraz, 
gdy p. Grabski przypasał biały far- 
tuch i wziął lancet do ręki, pod- 
nosi się krzyk i lament.—Zginiemy! 
Przepadniemy! Cóż z tego, że ope- 
racja się uda, jeśli pacjent powięk- 
szy grono aniołów! 

Któż to jest owym pacjentem? 
Grube ryby, wypasione na inflacyi, 
przemysłowiec, kupiec, obywatel 
ziemski, chłop-gospodarz. Wszyscy 
się wzbogacili. Zdemontowane fa- 
bryki uruchomione, wieś odbudo- 
wana, mająteczek kupca zaokrąglił 
się wdzięcznie na pasku. Jedynie 
inteligent polski chudł, czerniał 
i szlachetniał... Chwała Bogu zresztą, 
że narastały owe warstwy tłuszczu. 
Jest co wycinać. I oto nadszedł czas 
wykraiwania połciów sadła na rzecz 
państwa. Nie da się zaprzeczyć, 
operacja, — jak każda operacja — 
bardzo przykra, zwłaszcza iż nie da 
się zastosować ani chloroform, ani 
eter. | 

Taki to już na całym świecie 
porządek rzeczy, że żarliwi patrjoci, 
nawołujący współobywateli wymow- 
nie do ofiar na rzecz państwa, czują 
się mocno zawiedzeni w swych uczu- 
ciach, gdy się w ich własnych pro- 
gach zjawi poborca podatkowy. Trze- 
ba sie pogodzić z rzeczywistością: 
nikt chętnie nie płaci podatków. Cóż 
dopiero, gdy te podatki istotnie są 
dotkliwe, zmniejszają nie dochody, 
lecz majątek! 

Warunkiem powodzenia każdej 
operacji jest szybkość, z jaką do- 
konywa ją chirurg. O powodzeniu 
akcji sanacyjnej p. Grabskiego za- 
decyduje sprawność i energja jej 
przeprowadzenia. 


Kt w tych ciężkich czasach nie 
rozmyśla nad zdobyciem do- 
raźnych dochodów, któreby pomo- 
gły do rozwiązania trudności budże- 
towych? Któż ne kupował takich 
lub innych akcji, w nadziei, że na- 
gła zwyżka kursu obsypie go zło- 
tym deszczem? Nie sądźcie prze- 
cież, że ów flirt z cedułą giełdową 


jest specyficzną właściwością naszej 


epoki! Oto w liście Słowackiego 
do matki z dn. 10 lipca 1838 r., 
z Florencji znajdują taki ustęp: 


— „W mieście, do którego jadę 
(Paryż), pelno było teraz zyskownych 
spekulacyi na.akcyach, co mi dało" 
'myśl, że gdybym miał co grosza 


w ręku, mógłbym ostrożnie go so- 
bie przysporzyć i na wszelki wypa- 
dek mieć w kieszeni; pomyślcie 
o tem, ale tylko otwarcie ze mną 
i bez wszelkich ceremonii; chciał- 
bym jakimkolwiek sposobem cóś 
sobie zarobić, ale możem się nie 
zdał do tego i z przedsięwzięciami 
mojemi będzie jak z temi kwiatami, 
które pomimo to, że je podlewam, 
nie rosną”. Së 

Zaprawdę, nie ma nic nowego 
pod słońcem. Nawet poeta, marzą- 
cy w 1924 roku o zyskownej spe- 
kulacji na „Starachowicach“ lub „Mo- 
drzejowie*, naśladuje tylko wiel- 
kiego Juljusza. 


(kazuje się, że w Polsce jest 


wcale sporo zelantów, pragną- 
cych ratować ojczyznę. Nie próbo- 
wali ratować jej w czasach niewoli 


rosyjskiej lub okupacji niemieckiej, 


bo przed niebieskim mundurem 
z akselbantami i przed pikelhaubą 
odczuwali respekt. Co innego—wła- 
sny rząd, własna władza. — Któżby 
się z nią liczył!  Przytem sukcesy 
faszystów włoskich uderzyły do ma- 
łych a gorących główek. Kto dziec- 
kiem bawił się w Ogrodzie Sa- 
skim w Rinaldiniego, teraz, w wieku 
dojrzałym, chce zabawić się w Mu- 
soliniego. Naiwne literackie kon- 
cepcje mieszają się bezładnie z jesz- 
cze głupszemi koncepcjami politycz- 
nemi. Nowoczesne Kordjanki sprzy- 
sięgają się w podziemiach kościel- 
nych, znajdują księży, którzy w tej 
smętnej maskaradzie kompromitują 
szaty duchowne, — generałów, któ- 
rzy zapominają o kardynalnych obo- 
wiązkach żołnierza... 
` Jakiż to tyran osiadł w Belwe- 
derze, że tak straszne zamachy kno- 
wać muszą wojskowi, księża, gracze 
pokerowi? Wielki książe Konstanty? 
Może sam car?—Nie, skromny pra- 
cownik polski, wolą Sejmu i Senatu 
na czoło Rzeczypospolitej wysu- 
nięty... 
= Kiedyż się znajdzie polski Ber- 
nard Shaw, i ciętą rózgą satyry 
wychłoszcze pośladki tych starych 
i młodych dzieciaków, źle się ba- 
wiących w zbawców Ojczyzny. Bo 
zaiste, jak mówi Figaro, z tego 
trzeba się śmiać, żeby nie płakać. 
Najprzykrzejszą jednak stroną 
tych spisków jest ich nizki poziom 
intelektualny i zupełna nieudolność 
organizacyjna. Wstyd poprostu po- 
myśleć, że tyle ludzi pełnoletnich, 
nawet bardzo pełnoletnich, dało się 
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_skonale. 


pociągnąć. tak głupio i mętnie for- 
mułowanym hasłom. Uważam wszeł- 
kie spskowanie we wskrzeszonej 
takim trudem i cudem Polsce za 
zbrodnię przeciw. Ojczyznie. Ale 
spisek i spisek, —to są rzeczy różne. 
Są spiski,..które budzą zgrczę, są 
konspiracje, które wywołują rumień- 
ce wstydu. W stosunku do p. Pę- 
kosławskiego— Boulanger był Julju- 
szem Cezarem, Napoleonem. A je- 
dnak przez dłuższy czas jego kon- 
spiracja, która zresztą była tajemni- 
cą Poliszynela, budziła w pewnych 
kołach politycznych życzliwe zai.- 


teresowanie! O. Boże! 

W Polsce życie staje się tak dro- 
giem, że wkrótce dla oszczę- 

dności będziemy jeździli zagranicę. 


Przodują oczywiście nasze miejsco- 


wości kuracyjne, z poczciwem Za- 
kopanem na czele. Jeśli wziąć pod 
uwagę spartańską prymitywność tam- 
tejszych pensjonatów, hoteli i restau- 
racji, — pobyt we Francji lub Wło- 
szech okaże się znacznie tańszym. 
Różnicę stanowi tylko koszt podróży. 

W ciągu ostatnich pięciu lat 
uzdrowiska polskie miały nieomal 
monopol. Koszty utrzymania w Pol- 
sce były o tyle niższe, że mimo. 
fatalnych warunków pobytu, jakie 
ofiarują przybyszowi „perły“ naszych 
Tatr, Karpat lub zgoła nizin, - pu- 
bliczność musiała rezygnować z wy- 
jazdów zagranicę, musiała dać się 
obdzierać licho urządzonym rodzi- 
mym pensjonatom i hotelom. Wła- 
ściciele ich, mimo nieudolnej i nie- 
dołężnej gospodarki, zarabiali do- 
Nie silili się wszakże na 
żadne inwestycje. Wszystko zostało 
po dawnemu. Ten sam nieporzą- 
dek, brak uprzejmości, te same pier- 
wotne urządzenia. Co teraz będzie, 
gdy w Zakopanem ceny utrzymania 
dziennego w pensjonatach wynoszą 
od 7 do 15 złotych polskich, t. j. 
od 30 do 65 franków francuskich? 
Za tę cenę można zamieszkać w wy-.. 
kwintnych hotelach Nizzy, Mentony, 
lub San Remo... 

Zdumiewająca rzecz, że w Pol- 
sce, która posiada doskonale zorga- 
nizowany przemysł i handel, —przed- 
siębiorstwa hotelowe i pensjonato- 
we, poza większemi miastami, — 
wykazują przeważnie poziom nie- 
wymownie nizki. Do prowadzenia 
tych przedsięb'orstw biorą się za- 
zwyczaj ludzie nie fachowi i bez 
odpowiednich środków. Wielki ka- 
pitał nie zainteresował się jeszcze 
tym przemysłem, który mógłby stać: 


się źródłem ogromnych bogactw 


i dużego dla kraju znaczenia. 


skrz. 


mm WARSZAWSKIE 


Teatr Mały: „Poławiacz cieni”, 
+. Sarment'a. 
Teatr Letni: „Pan naczelnik, 
to ja!” . Moncey'a. 
Psychologja dramatu: Sarment'a 
ugruntowana jest na doświadczeniu 
psychjatrycznem. Autor — nie wia- 
domo, ezy zwolennik metody anali- 
tycznej w. leczeniu obłędu, czy jej 
przeciwnik, — nie stawiając w „Po- 
ławiaczu. cieni“ żadnego ideowego 
problematu, zajął się realistyczną 
obserwacją umysłowo chorego, który, 
pozornie nzdrowiony, nie wytrzymuje 
nacisku życia ł popełnia samobójstwo. 
Jeżeli „komedja* miała być arty- 
styczną propagandą Freudyzmu, to 
wyniki tej metody leczniczej, obser- 
wowane na bohaterze sztuki, mło- 


dym poecie Janie, uprawniają raczej. 


do nieufności. 

Założenie Sztuki streszcza się 
w tem, że Jan, zakochany śmiertel- 
nie w pięknej Nelly, pod wpływem 
uczucia zazdrości, dostaje urazu psy- 
chicznego, traei pamięć, rozluźnia 


swój związek 2 rzeczywistością, i 


Z OPERY POZNAŃSKIEJ. 


Anana z zeszłorocznych występów 
Warszawie śpiewaczka koloraturowa 
p. Zofja Dobrowolska Pawłowska zaanga- 


tadi KRA Bl BAG „A diakon sc 


PWPWEPYGWYWE POW WAWA 


P. Zofja D>browolska-Pawłowska. 


żowana została do Opery Poznańskiej, 
gdzie zdobyła sobie uznanie zarówno 


krytyki, jak i publiczności, śpiewając ko-. 


łejao następujące partje: Gildę w „Rigo- 


letto“, królowę w „Hugonotach*, Olimpję. 


w „Opowieściach Hoffmana“ i Eudoksję 
w „żydówce”. W dniach najbliższych śpie- 
wać będzie Rozynę w „Cyruliku Sewil- 
skim“, poczem wystąpi jako Blonda (,;U pro- 


wadzenie z Səraju“), Zerlina („Fra Dia-- 


volo“), Masotta („Cyganerja“) i wreszcie 
Alina („Goplana*). 


wszystkie dni spędza na łowieniu 
ryb, lub doszukiwaniu się podobień- 
stwa ludzi do przedmiotów. 

Zaczyna się leczenie. Rodzina 
sprowadza młodą Nelly, tę samą, któ- 
ra była pośrednim powodem choroby. 
Pomiędzy młodymi nawiązuje się 
sympatja miłosna, u Nelly świadoma, 
celowa, — u Jana, jak gdyby wtór- 
na, podświadoma, bez żadnego zwią- 
zku z tem, eo dawniej było. We 
wzajemnym stosunku, — zagadkowem 
jest zachowanie się dziewczyny: - bo 
jak można kochać obłąkanego, któ- 
rego się nie kochało, kiedy był nor- 
malny. Sarment nie zastanawia się 
nad tym problematem psychologicz- 
nym. Jego bohater snuje warjackie 
pomysły o małżeństwie z Nelly, o wy- 
jazdach do Japonji i Marocca, ale 
wszystko uzależnia od swego wyzdro- 
wienia. Nieprawdopodobna jasność 
myśli, bohater komedji wie o tem, 
że jest chory i bardzo często mówi 
o sobie: jestem warjat. 

Nelly nietylko kocha, ale leczy. 
Podsuwa choremu jego dawny uo- 
tatnik, wymienia nazwisko mężczyzny, 
o którego Jan był tak straszliwie 


zazdrosny — słowem ujawnia bez- 


pośrednią przyczynę urazu. IĮ chory, 
po krótkiej a gwałtownej reakcji 
psychicznej, powraca do zdrowia, za- 
czyna odtwarzać 'pamięciowo całą 
przeszłość, wszystkie etapy swego 
nieszczęśliwego uczucia, i t. d. 

W tym momencie kończy się ko- 
medja, a nawiązuje ponury melodra- 
mat. Bo zaczyna działać ten trzeci, 
starszy brat, który, zakochawszy się 
tymczasem w: Nelly, podsuwa rze- 
komo uzdrowionemu podejrzenie, iż 
dzisiejsza Nelly jest podstawioną pie- 
lęgniarką i nie ma nic wspólnego 
z tamtą, która go nie kochała. 

Jan momentalnie daje wiarę in- 
trydze i po krótkiej walce odbiera 
sobie życie. 

Metoda rozwijania konfliktu na- 
suwa poważne wątpliwości co do kli- 
nicznych wiadomości eutora. Jedno 
jest pewne, że Jan nie został wyle- 
leczony, skoro można mu było tak 
łatwo podsunąć wiarę w nowe uro- 
jenie. A jeżeli bohater sztuki nie 
przestał być ani na chwilę poławia- 
czem „cieni“, to cała komedja jest 
nieporozumieniem.  psychologicznem 
i patologicznem. 

Poza tym zasadniczym błędem 
kompozycyjnym, komedja Sarment'a, 
zwłaszcza w dwuch pierwszych ak- 
tach, wprowadza w djalog dużo pro- 
stoty i poezji, skoncentrowanej na 
dwuch pierwszoplanowych postaciach. 
Znacznie gorzej dzieje się z kompo- 
zycją tła, a postać starszego brata 
wyrysowana jest wszystkiemi kolora- 
mi najlichszego czarnego charakteru. 

Naogół sztuka bardzo nierówna, 


konsekwentnie nieprzemyślana, bez 
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duchowej perspektywy, pisana z wi- 
doczną myślą o rolach, a bez troski 
o artystyczną wartość. W pomyśle 
dramatu wyczuwa się wielki wpływ 
Ibsenowskich „Upiorów* i Maeter- 
linekowskiej techniki dramatycznej, 
wpływ bardzo powierzchowny i bar- 
dzo spóźniony. 


- Interesująco i głęboko ujął postać 
„poławiacza cieni* p. Węgierko. Był 
bardziej -póetą manjakiem, aniżeli 
szaleńcem, a subtelną dyskretnością 
w rysowaniu elementów chorobowych 
stępił ostrze nieprawdopodobieństwa 
dramatycznego konfliktu. Z dużym 
liryzmem zagrała rolę Nelly p. Smo- 
sarska:. 

W zabawnej farsie, opiewającej 
przygody paryskiego roznosiciela re- 
klam, stworzył p. Fertner nową po- 
stać, która może współzawodniczyć 
z najlepszemi kreacjami farsowemi 
tego aajświetniejszego komika w 
Polsce. Farsę wystawiono z widocz- 
nym nakładem pracy i na podkreśle- 
nie zasługującą pomysłowością reży- 
serską. 

Emil Breiter 


Z teatru Polskiego w Katowicach. 


P Wanda Zamorska-Wojtaszek, zna- ` 
na wodewilistka, która ostatnio występo- 
wała w Teatrze Polskim w Katowicach, 
kreując z wdziękiem i finezją rolę tytu- 


P. Wanda Zamorska-Wojtaszek. 


łową w operetce „Nitouche*. Pani Zamor- 
ska znana jest jako znakomita artystka 
na kresach wschodnich, prowadziła wspól- 
nie z dyrektorem Wojtaszkiem teatr polo: 
wy 6 armji pod protektoratem gen, Iwasz- 
kiewicza. Po zlikwidowaniu zaś teatru 
wojskowego wspólnym kosztem wybudo- 
wali Teatr Ludowy w Białymstoku, który 
się spalił w roku 1921. 

; statnio dowiadujemy się, że pani 
Zamorska ma zamiar wyjechać za granicę 
i wstąpić do francuskiej operetki. 


Teatr Mały; „Poławiacz: Cieni”, sztuka w:4-ch aktach Jana .Sarment'a. 


; 


Helios 


Wykonawcy.ról głównych: p. Smosarska, "urocza i utałsntowana artystka, która po dłuższej przerwie wraca na scenę i pp Węgierko, 
Gromnicka, Bogusiński I Munclingerowa. Fot. St. Brzozowski. 


Teatr Letni: „Pan naczelnik, to ja!” farsa w 3-ch aktach Moncey. 


Sm ei 
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MAĘCHEVHLLĘ 


Scena aktu III: w głębi Rapacki i Skonieczny, na pierwszym planie Kamińska, Wroncki i Fertner. Fot. J, Malarski. 
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Zawody narciarskie w dn. 20 b. m. na polu mokotowskiem. 
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Sporty zimowe w sezonie bieżącym cieszą się wielkiem Młodzież w biegach narciarskich wykazała dobrą formą. 
powodzeniem. Szczególnie nar«i-rstwo wywołało zacie- W biegu młodzieży na 400 mtr wziąi nagrody: 1) Ko- 
kawienie. Nawet panie wzięły udział w konkursach. zniewski (od lewej), 2) Stempkowski. 
W. Czarnocka (od iewaj) A. <. S zwyciężyła w biegu 

płaskim na 200 mtr. 


4 
H 

m, 
i 


Liwer 


PE Segeda zwyc. w biegu indywidualnym Przed startem biegu młodzieży, i 
za koniem. Fot, Wacław Rokosz. 
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ELIXIRY, PROSZEK 
i PASTA do ZĘBÓW 


osiadają smak i zapach bardzo przy- 
epes ząby, bəz ujemnych wpływów 
na emalję są antyseptyczne, znako- 
= , micie oczyszczają 
WYRÓB 


Apteki M. MALINOWSKIEGO 
w Warszawie, Nowy-Świat 31. 


D W MY ADU MRU AU LAU DI GU AS R 
RAV AV MY MY MY OW DU AO MU 


Najpier wszy obowiązek mężczyzny. 


O ile życie kobiety jest pasmem nie- 


porozumień, o tyle żywot mężczyzny przy- 
pomina górę (czasem lodową) obo- 
wiązków. i SCH 

Obowiązki mężczyzna ma rozmaite. 
Względem żony (pierwszy), 
ojczyzny, względem teściowej, względem 
kobiety, którą spotkał mimochodem czy 


niechcący, względem gospodarza, - pod+ 


władnych, przełożonych, ministerstwa skar- 
bu, służby, kasy chorych, telefonów, gazu, 
elektryczności, partji, którą popiera, lub 
która go popiera, dzieci... i wiele, wiele 
innych obowiązków, ‘których zliczyć nie- 
podobna—ale najpierwszym i najważniej- 
szym obowiązkiem towarzyskim kultural- 
nego mężczyzny jest gra w karty. 

W innych, niż karty, okolicznościach 
życiowych wymaga się od mężczyzny, 
ażeby był pierwszym, drugim, ewentua|- 
nie trzecim. ` ` 

Jeżeli zaś idzie o bridża czy pokera, 
mężczyzna musi być piątym. 

Pani poznała go u znajomych. Jest 
miły, dobrze wychowany (rzecz coraz 
rzadsza). Więc go zaprasza. 

— Niech mnie pan odwiedzi. 

Wizyta pierwsza. 

— Pan gra w bridża. Właśnie chcę 
jutro urządzić małego bridża, potrzebny 
mi jest piąty. > 

Tutaj następuje rozstrzygający mo- 
ment. 

Jeżeli mężczyzna gra w bridża, nawet 
niechętnie, nawet nieszczególnie, ale je- 
żeli tylko gra, może być nietylko dopusz- 
czonym do partji, ale mogą mu być od- 
puszczóne wszystkie błędy... gdyż pani 
lubi grać. 

Grać, grać, grać. SE - 

— Tancerz musi być pierwszorzędny, 
ale jeden z partnerów bridżowych, o ile 
tylko jest dobrze wychowany, może grać 
słabiej. ; € 

Tak mówi pani. Ale nie dodaje, Ze 
sprawia to jej nawet pewną satysfakcję, 
gdy może na śwoją korzyść wyzyskać je- 


go błędy i wykazać, że gra lepiej, cho: 


ciaż jest tylko kobietą. att 
Mężczyzna, który gra lepiej, wzbudza 
pewien specjalny rodzaj szacunku i— co 
za tem idzie niechęć... Oczywiście, nie- 
chęć maskuje częstemi zaproszeniami. 
Mówi przytem, że z nikim tak chętnie nie 
grywa, jak z nim właśnie. Ale co się kry- 
je w głębi jej serca i pod bez atu — tru- 
dno określić. - A2 
Mężczyzna, który nie gra w bridża, 
ale za to w pokera, jest przez ogół bri- 
dżistek (ogół kobiet jest namiętnemi bri- 


` vA d Wies 
wra Zen: 


Jeneralne Przedstaw 


względem: 


dżistkami) bardzo lekceważony. Czasem 
poświęcają się panie, ażeby zagrać z nim 
w ten „bezmyślny hazard“, ale wtedy wy- 
magają, by grał elegancko i bezintereso- 


, wnie. Zwłaszcza „bezinteresownie“ (zna- 


czy to, by koniecznie przegrywał). 
Mężczyzna, który wogóle w karty nie 
gra, jest wyrzutkiem społeczeństwa. 


— Czem się pan zajmuje, jeżeli pan ` 


w karty nie gra?—pyta go pani z wyrzu- 
tem—należy pan do P. O. W. czy P. P.P. 

Pani, która nie zaprasza go do sie- 
bie, ma stanowczo rację. Ludzie, którzy 


PA się grą w karty, nie należą do 


„ani do P. P. P., ale. P. K. K., 
najpotrzebniejszej partji. Ludzie bridżu- 
jący, nie mając czasu, ani chęci na żadne 
kombinacje poza stolikowe, nie oddają 
się żadnym szkodliwym namiętnościom, 
nie miewają odczytów, nie zbawiają i nie 
zakonspirowują ojczyzny, nie pisują arty- 
kułów politycznych, ani powieści, nie orga- 


nizują podwieczorków tanecznych, nie po- 
 jedynkują się o kobiety, nie jeżdżą na 


sporty zimowe do Zakopanego i nie po- 
pełniają tysiąca szaleństw. Karty są pod- 
stawą praworządności państwowej i ro- 
dzinnej. 


Tutaj maleńkie zastrzeżenie i wyją- 


tek, który oczywiście potwierdzi regułę. 


Małżeństwo, wzorowe malżeństwo, 


grające w bridża, powinno unikać gry przy 
jednym. stoliku. Słowa te są poparte, sze- 
regiem rozwodów, które wynikły na tle 
nieporozumień małżeńskich przy licytacji 
i kontrze. Są kobiety, które z zasady nie 
grywają z własnymi mężami, o ile mę- 
żowie ich w tem nie uprzedzili. Ta roz- 
łąka najlepiej wpływa na obustronne 
szczęście. 

Brzmi to, jak paradoks, ale gdy się 
wchodzi w sferę plafonu i leżenia bez 
dwuch, bez trzech i bez sześciu na tym- 
że plafonie z wszystkiemi honorami, — 
wszelkie paradoksy są prawdopodobne. 

Karty są poezją życia. 

Mężczyzna nie grający w karty nie 
zna poezji. Młodzi ludzie mogą sobie po- 
radzić bez poezji, ale starsi? ~ 

-— Jak pan sobie wyobraża starość 
bez kart? — pyta pani. 

Jest to jedyny moment, w którym 
młoda kobieta troszczy się o starość mło- 
dego mężczyzny. Nie pozostaje mu nic 
innego, jak prosić ją, by mu „nauką w bri- 
dża* zabezpieczyła starość... 

H. Jel. 


Najważniejsze wypadki 


R minionego tygodnia. CO) 


NA DROGACH KU SANACJI FINANSO WEJ. 
Narada rzeczoznawców skarbowych, 
z udziałem angielskiego doradcy Nixona, 


omawiała zagadnienie oszczędności wśród 
społeczeństwa isprawę wewnętrznych -po- — 


D " 


zyczek. è 


Statut Banku emisyjnego już opraco- 
wany. Po zaakceptowaniu. przez Prezy- 
denta Rzeczypospolitej będzie -ogłoszony 
w formie rozporządzenia wykonawczego. 
Ale o zmianie waluty przed zrównoważe- 


„niem budżetu niema mowy. 


Bony podatkowe we frankach złotych 
wypuściło ministerstwo skarbu, chcąc 


ułatwić ogółowi gromadzenie środków pie- 


niężnych na opłatę podatków, kar, grzy- 
EEN t, p. Trzeba jeszcze ułatwić oszczę- 
zanie. 


21 


wy H. PODKOMORSKI i S-ka, Warszaw 


Kurs walut obcych od szeregu dni ule- 
ga bardzo nieznacznym wahaniom, prze- 
ważnie zniżkowym. Zato drożyzna jedzie 
w górę całą parą. Paskarze nienasyceni. 

Wskaźnik. drożyzny za połowę stycznia 
określono dla Warszawy na 89,62 procent, 
Innemi słowy zarobkujący człowiek wy- 
dał prawie całą miesięczną pensję w tym 
okresie. Za co mażyć do końca miesiąca? 

Komisarz drożyźniany p. Bajda ustą- 
pił ze stanowiska. Opinia pragnie, by je- 
go następca okazał się antidrożyźnianym. 


_Ale w Augiaszowej stajni trzeba energji 


i sił Herkulesa. 
. SPRAWY POLSKIE. 

P. Maurycy Zamoyski obejmuje na- 
reszcie stanowisko ministra spraw zagra- 
nicznych. Kończy się dotychczasowe Dez- 
królewie, szkodliwe dla polskiej polityki, 

Klub Piastowców powziął uchwały w 
sprawie ewentualnych zmian w ordynacji 
wyborczej, rewizji polityki gospodarczej 
odnośnie do rolnictwa i reformy rolnej. 


To oczywiście dla chłopa najważniejsze. 


Konferencja bałtycka odbędzie się 
w Warszawie dn, 2 lutego z udziałem mi- 
nistrów spraw zagranicznych państw nad- 
bałtyckich. c KI 
POLITYKA ZAGRANICZNA, 

Zwalczając sztuczną obniżkę franka, 
oświadczył Poincaré, że uchylanie się od 
płacenia podatków jest w chwili obecnej 
zbrodnią przeciw ojczyźnie. Każdy polak 
powinien, również wyryć sobie te słowa 
w pamięci. ` se 

Votum zaufania otrzymał Poincaré 
w Izbie francuskiej. Podkreślił smiało, że 
Francja musi okazać żelazną wolę i ani 
na krok nie odstąpić od swych sprawie- 
dliwych żądań w dziedzinie stosunków 
ZAZTGNICZNYCH O O WS 

Komitety rzeczoznawców, rozpatrujące 
zdolność płatniczą Niemiec, wytyczyły już 


‘linjo swej działalności. Ządają planu re- 


niemieckiego złota za granicę. = 
` Nad orędziem króla angielskiego wy- 
wiązała się w Izbie dyskusja polityczna, 
w której rozpatrywano przedewszystkiem, 
czy Labour Party może objąć rządy i na 
jakich warunkach. Baldwin otrzymał vo- 
tum nieufności. i 

O sojusz angielsko-czechosłowacki za- 
biega w Londynie wciąż wędrujący po 
Europie Benesz, przekonawszy się, że 
umowy z Francją nie wywołały w Anglji 
zadowolenia i naruszyły poniekąd równo- 
wagę dyplomatyczną. ` `, 
ŚW sprawie olgisi dla Węgier bawi 
w -Londynie premier Bethlen. Ponieważ 
godzi się na wszelkie stawiane warunki, 
zapewne zdobędzie pieniądze. 

Zamach ná- Trockiego gotowali pono 
czekiści. moskiewscy; czerwona armja 


formy finansowej i zapobieżenia ucieczce 


obroniła komunistycznego wodza. Sta- 
" nówczo jednak coś się psuje w państwie 


sowietów. . , f 

5.000 złp: miesięcznie potrzebuje War- 
sząwskie Towarzystwo Naukowe, by po- 
kryć najpilniejsze wydatki i utrzymać 
egzystencję. Czyż braknie w Polsce ofia- 
rodawców, by drobną ale stałą składką 
miesięczną umożliwić pracę pożytecznej 
instytucji? E SE 

Sensacyjna sprawa tajnej organizacji 
P. P. P. (Pogotowia Polskich Patrjotów), 
niepokojąca -słusznie opinię publiczną, 
będzie rozpatrzona, przez sądy. Teraz 
wszystkie bez wyjątku partje wypierają - 
się związku z P. P. P. 


Nowy-Świat 2. Tel. 176-32 i 74.95. 


NAJLEPSZA PASTA DO ZĘERÓW 
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W SPRAWIE POMNIKA RU UU 
POLEGŁYCH ZA UO POLAKÓW. 


Od p. Stefana Szyllera, znanego 
artysty-architekta, otrzymujemy list 
następującej treści! 


Szanowny Panie Redaktorze! 


W M 2-gim „Świata”, w rubryce 
„Z Tygodnia* zostałem wymieniony nie- 
zasłużenie, jako inicjator postawienia 
w Katedrze S-go Jana pomnika ku czci 
Polaków, poległych w wojnie ostatniej, 
mającego zawierać ziemię zebraną na 
polach bitew, zbroczonych Ich krwią, 
ofiarnie za Ojczyznę przelaną. 

Czuję się w obowiązku prosić uprzej- 
mie o sprostowanie tej wiadomości, ini- 
cjatywa bowiem tego pomnika powstała 
w „Komitecie uczczenia poległych za Oj- 
czyznę w letach 1914—1920“, mnie zaś 
przypadł w udziale jedynie zaszczyt wy- 
rażenia tej pięknej myśli w realnych for- 
mach architektury i rzeźby. 

Komitet, zawiązany w połowie 1921 r. 
pod przewodnictwem prezesa Rady Miej- 
skiej, senatora 1. Balińskiego, wyłonił 
ze swego grona Komisję wykonawczą 
z prof. politechniki J. Radziszewskim na 
czele, która walcząc wciąż z trudnościa- 
mi finansowemi, sprawę posunęła o tyle, 
że prawie wszystkie części składowe po- 
mnika już są gotowe. Za jakie dwa mie- 
siące pomnik mógłby stanąć w Katedrze, 
gdyby Komitet rozporządzał odpowied- 
nim funduszem na pokrycie rachunków 
za roboty już wykonane ite, które jeszcze 
wykonać należy. 

By złemu zaradzić, Komitet wydał 
świeżo odezwę do społeczeństwa, prosząc 
o składanie ofiar na pomniki. Nie należy 
wątpić, że znajdą się Polacy, patrjoci, 
którzy przyjdą Komitetowi z pomocą. 

Że jednak dotąd na skutek tej ode- 
zwy ledwo kilkadziesiąt miljonów mrk. 
wpłynęło do Kasy Komitetu, co w obec- 
nym czasie jest kwotą znikomą, korzy- 


a Warszawska 5-ka Bławatna 


MARSZAŁKOWSKA 66, róg Wilczej 


SUKNIE BALOWE 


ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 
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stając ze sposobności, zwracam się do 
Szanownego Pana, Panie Redaktorze, 
z prośbą o nawoływanie w poczytnem 
swem piśmie do odpowiednich składek. 

Ci, co życie swe ofiarowali za Pol- 
skę, warci są chyba, by każdy Polak 
ofiarował chociażby niewielką sumę pie- 
niężną w celu przyczynienia się do zło- 
żenia Im hołdu wdzięczności, przynaj- 


i zjednoczenie Ojczyzny, jaką ma być 

1 Ś.go Janal. 

Racz, Szanowny Panie Redaktorze, 
przyjąć wyrazy podziękowania za speł- 
nienie mej prośby, oraz szacunku, z jakim 
pozostaję. 

Stefan Szyller. 


architekt 
Warszawa, d. 16 stycznia 1924. 


Ochrona przyrody ojczystej i jej znaczenie. 


Piękno polskiego krajobrazu, jego 
specyficzność i wartość naturalna oraz 
przyrodnicza powinny znaleźć w szerszych 
kołach świadomych kultywatorów i obroń- 
ców. lleż to lasów padło podsiekierą nie- 


rozważnych utracjuszów! Ile drzew wy- 


rąbano bez potrzeby, nie doceniając ich 
wartości przyrodniczej! Ile ziół, kwiatów 
tępi się i niszczy bez potrzeby! Nie każ- 
dy człowiek zdaje sobie sprawę jednak 
z krzywdy, jaką czyni przyrodzie ojczy- 
stej. Sprawa ta jest ważna i należy ją 
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POLECA: 


gotowe i na zamówienia. 


| 
FRAKOWE GARNITURY 


wykwintnej roboty na zamówienia. 


NA RATY. 
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KREPY NA FRAKI 
JEDWABI 


przedłożyć szerszym kołom naszych oby- 
wateli. Z tej racji p. S. Krzemieniewski 
napisał ciekawą broszurę p. t. „Ochrona 
Przyrody*. W broszurze tej mówi on: 

„Nasze pomniki przyrody-natury dla 
nas mowę mają dwojaką: jedną dla przy- 
rodnika, artysty-poety, drugą — tylko dla 
Polaka dostępną. Kto obie te mowy zro- 
zumie, a zatem Polak-artysta, czy Polak- 
przyrodnik, niebawem wystąpi z głośnym 
protestem przeciw rządowej czy kupie- 
ckiej siekierze, przeciw niszczeniu zabyt- 
ków przyrody i krajobrazów naszych“. 

I dlatego przestrzega autor przed wy- 
cinapiem modrzewi. Pisze on: „Jeśli resz- 
tki cisów i modrzewi, tępionych bezwzglę- 
dnie na niżu, zachowały się na wznie- 
sieniach, to zdawałoby się, iż nasze góry 
powinnyby przechować krasę swą pierwo- 
tną. Niestety, Tatry już nie mają dawnych 
regli, w Karpatach nawet kosodrzewina 
zagrożona”. 

Dla wielu obywateli Rzplitej wiado- 
mości te będą nowe. Warto jest więc 
przeczytać gorącą. słuszną książeczkę 
p. S. Krzemieniewskiego. Przekona ona 


wszystkich. Oby tylko zmusiła i do dzia- 
łania. Książkę tę wydała zasłużona księ- 
garnia polska Towarzystwa nauczycieli 
szkół wyższych, ozdabiając ją licznemi 
ilustracjami. 


Jest to opona 
elastyczna, trwa- 
ła oszczędza 
materjał pędny. 


JENERALNA REPREZENTACJA 


GENS i Ska 


Sprzedaż w większych składach 
akcesorjów samochodowych. 


krajowe i angielskie, 


wielki wybór. 


a 


Odp. Red-wydawca ST. KRZYWOSZEWSKI. 
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Druk Galewokt I Dau, Warszawa 


CZEKOLADA KARMELKI 


FABRYKA CUKRÓW I CZEKOLADY 


Jan ZIÓŁKOWSKI| 


SP. AKC. 
WARSZAWA, WOLSKA 32, tel. 189-97. 


ŚWIETNE „BRYLANTY” 


znane oddawna naszej publiczności 
EEE 


fin Fourrures E NAJLUBELSKI | s. ka 


WARSZAWA, CHMIELNA Ne 16. Te 265-93. 


- Przyjmuje się wszelkie zamówienia w zakres REGA wchodzące oraz farbowanie futer. === 
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z RAE handiowiec i administrator, wyższe S 
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a = mie posadą. Pierwszorzędne referencje. Si 
5 OFERTY: Długa 25 m. 30, tel. 159 25 dla Z. W. $ ; E 
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| d nm Se H ee EE E 
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Warszawa, Marszałkowska ur. 137 


Najpopularniejsza w Polsce linja okrętowa, 

utrzymująca stałą bezpośrednią (bez przesia- 
i dania) komunikację z 

Antverpji, Szerburga, lub Gdańska do 


KANADY i AMERYKI. 


Wspaniale urządzone szybkie i bezpieczne okrę- 
ty Tow. „Red Star Line zaopatrzone są we 
wszelkie najbardziej nowoczesne urządzenia 
techniczne. 
Tow. „Red Star Line“ dokłada najwięcej sta- 
rań dla udogodnienia podróży swym licznym 
pasażerom. Pasażerowie Red Star Lineu 
mają do dyspozycji obszerne, widne, komfor- 
- towo umeblowane kajuty — pokoje, sale do 
zabaw, gier towarzyskich, palarnie, bogate 
bibljoteki i wspaniałe zaciszne czytelnie, sale 
kąpielowe z basenami do pływania. Kuchnia 


obfita, smaczna, — obsługa szybka i grzeczna. 


Okręty odchodzą co tydzień. 
BACZNOŚĆ ROLNICY! 


Rząd Kanadyjski poczynił ostatnio znaczne 
ułatwienia dla robotników rolnych oraz leśnych 
i służących, udających się do Kanady. Celem 
otrzymania dokładnych informacji zwracajcie 
się niezwłocznie osobiście, lub listownie do 
Centrali T-wa „Red Star Line“ 
SA | awa b 
137 marszatkowsKa 137 

lub do niżej wymienionych filji na prowincji: 
Lwów — Sykstuska nr. 29. 
Tarnopol — Mickiewicza nr. 41. 
Lublin — Zamojska nr. 17. 
Kraków — Fiorjańska nr. 43. 
Wilno — Wielka nr. 50. 
Brześć n/B — Dąbrowskiego nr. 18. 
Grodno — Dominikańska nr. 1. 
Kowel — Łucka nr. 158. 
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Skład materjałów piśmiennych 


malarskich. 
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farb i przyborów 


Obicia papierowe. | 
Listwy na ramy. 
Własna pracownia ram. Kolekt Loterji Państw. 


naprawdę ładną cerę, łabędzią szyję i klasyczny owal 


NALEWKA WIŚNIOWA - 


ŻE ZMARSZCZKAMI 


LIKIEROWA 
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twarzy, pofatygują się od 11-ej do 5-ej; pracujące 


w niedzielę 


Łodzi: 


o 


CENA PRENUMERATY za Styczeń: w 
— z odnoszeniem do domu i na prowincji mies. 6.250.000. 


Dla prenumeratorów, którzy wpłacili 3 


Na poczet prenumeraty za m. Luty obowiązu 
_ Zagranicą podwójnie. Numer pojedyńczy Mk. 1.500 


od 2 do 7 Hoża 41 —7. Paderewska 
| Ludwika. TARR Gi 


będzie. Panie, chcące pozbyć się zmarszczek, piegów mieć ` 


W 


| Piotrkows 
księgarnia „Czytaj“ Dzielna 2. 


bowiązuje dopłata tylko Mk. 2.050. 


EN e EE 


j , M ha l 


piegamiizłą | 
j cerą pań nie ` 


je wpłata Mk. 6.000.000. l 


panie 
Zofja 


PRENUMERATĘ przyjmują: N 
Ww WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA“: 
SZPITALNA 12. Tel. 47-25. Konto czekowa P. K. O. Ne 3755 


la Trzaska, Evert 1 Michalski Krak, Przedm. 13, (Hotel Europ. 
KARY Ro. i Biuro dzien. ogł. "PROMIEŃ* M M et. p») d 


Sg 


Warszawie mies. Mk. 6.000.000. 
to Stycznia Mk. 3.000.000 ` H 
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